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Towarzysze i towarzyszki! Robotnicy i robotnice! Zapowiedziany na niedzielę, 
15 czerwca r. b. wielki wiec sprawozdawczy radnych socjalistycznych m. st. War
szawy odbędzie się w sali teatru Kamińs kiego na ul. Oboźnej Nr. 3, o godiZ, 2 po 
południu (nie zaś o 11 rano, jak pierwotnie ogłoszono).

Stawcie się licznie!
DO TOWARZYSZY-OZŁONKÓW KOMITETÓW DZIELNICOWYCH.

Zapowiedziany na niedzielę 15 czerwca wiec sprawozdawczy tt. radnych odbę
dzie się o godz. 2 po poi., nie zaś o 11 raao, jak pierwotnie ogłoszono. Przeróbcie 
więc w jak najkrótszym czasie odpowiednie liczby i słowa na rozklejonych już afiszach.

Wydział organdizacyjmo-agitacyjny.

m a ./ id. ^|Ui« / .* • -V 4 -

W sprawie kryzysu w Radach
delegatów robotniczych.

iW Radach delegatów robotniczych zapa
nowało u nas obecnie ostre przesilenie. Wła
ściwie należy powiedzieć, że przesilenie ist
niało od początku ich istnienia, że nigdy nie 
było tam życia normalnego. Obecnie jednak 
nastąpił okres rozstrzygający tego przesilenia.

Rady delegatów są — najogólniej rzecz 
określając — przedstawicielstwem klasy ro
botniczej. Ale składają się one z odrębnych 
grup partyjnych — i wszystko zależy od tego, 
jak się ułożą stosunki między poazozególnemi 
grupami, należącemi do Rad.

Rady delegatów nie mogą stworzyć sztu
cznej jedności, o ile tej jedności nieraa w ży
ciu, o ile nie doszło się do niej na podstawie 
porozumienia. Do czego prowadzi chęć sztu
cznego stworzenia jedności, tego odstraszają
cy przykład dają nam Rady rosyjskie: wybory 
do nich odbywają się pod grozą „Czrezwyozaj- 
k i“, a mieńszewików i  eserów wypędza się z 
nich bezwzględnie i brutalnie. Taki jest ideał 
naszych komunistów', którzy dziś niby to 
wszystkich socjalistów chcą widzieć w Ra
dach i obłudnie prawią o jedności. Widzimy 
w Rosji, jak wygląda ta jedność, reżyserowa
na przez komunistów. Wiemy zresztą, że o je
dności proietarjatu w Radach krzyczą ci sami 
komuniści, którzy swemi partyjnemi związka
mi zawodowemi rozbijają jedność walki eko
nomicznej i którzy wszelkie propozycje P. P. 
S., dotyczące współdziałania w kwestjach isto
tnie wspólnych, zawsze bezwzględnie odrzu
cali.

Komunistom nie chodzi o jedność proie
tarjatu, lecz o utrzymanie dzisiejszego niemo
żliwego stanu rzeczy w Radach, które służą 
xm nie za teren twórczej pracy, lecz warohol- 
ekich, intryganckich i destrukcyjnych robót.

Jeżeli niema porozumienia oo do cha
rakteru i zakresu wspólnych zadań, to jakież 
może być współdziałanie? Zamiast współdzia
łać — będzie się tylko niszczyło te ważne or
gany wałki robotniczej, jakimi są Rady dele
gatów.

Tu trzeba odróżnić udział w dwojakiego 
rodzaju instytucjach przedstawicielskich: pań
stwowych i dobrowolnych. Do takich instytu
cji jak Sejm, Rady miejskie, wchodzimy dla
tego, że są to ciała obowiązujące, mające wło- 
dzę niezależnie od tego, czy my do nich wcho
dzimy, ozy nie. Nie wchodząc do takich insty
tucji, pozostawiamy je całkowicie przeciwni
kom i wyrzekamy się tych korzyści, które 
Praez nie zdobyć możemy dla klasy robotni
czej.

Inaczej rzecz się ma z instytucjami, nie 
mającemi urzędowego charakteru, jak dziś 
nasze Rady robotnicze. Są to instytucje do
browolne, a więc wchodząc do nich, nie mo
żemy pozwolić na to, aby je ciągnięto na ma
nowce, aby paczono ich charakter, aby robio
no z nich zamiast narzędzia współdziałania 
robotniczego, narzędzie rozstroju j  rozterki 
wśród robotnrków.

Wprost przeciwnie postępują pp. komu
niści z cechującą ich przewrotną logiką. W 
Rosji, gdzie Rady są organami władzy, a więc 
instytucjami obowiązująceou wszystkich, wy
pędzają % nicjj socjalistów i robotników im- 
itych kierunków. Tam zaś, gdzie Rady są do

browolne, używają pozoru jedności proietar
jatu dla zamaskowania swoich destrukcyj
nych planów.

P. P. S owcy mogą współdziałać tylko 
wtedy, gdy jest wspólny grunt porozumienia. 
To, oo komuniści chcą zrobić % Rad, uniemo
żliwia porozumienie.

Komuniści trzymają się taktyki, która 
przed wojną była właściwością anarchistów, 
a teraz przeszła w spadku na nich. Żyją oni 
tylko oczekiwaniem rewolucji socjalnej, od
rzucają zaś wszelką pozytywną, twórczą dzia
łalność w warunkach, zakreślonych chwilą i 
miejscem. Dlatego odrzucają udział w Sejmie 
i w Radach miejskich, chociaż nic im nie u- 
mieją na dziś przeciwstawić. Oo najzabawniej
sze, odrzucają udział w Sejmie ni sami, któ
rzy tak gorączkowo pchali się do Dumy car
skiej. Odrzucają udział w Radach miejskich 
ci, którzy podczas okupacji brali udział w kn- 
rjalnych wyborach miejskich, przy których 
robotnicy mieii zupełnie znikomy wpływ. 
Dziś zaś, kiedy przy demokratycznej ordyna
cji wyborczej robotnicy mogliby mieć więk
szość socjalistyczną w Radach miejskich, gdy
by tylko „chcieli chcieć" — komuniści bojko
tują wybory

Działania komunistyczne mają dziś jeden 
tylko cel: podniecić nastrój, rozżarzyć namięt
ności, wprowadzić jak najwięcej zamętu, aby 
znaleść jak najrychlej sposobność do „zrobi e- 
nia“ rewolucji. Jednym z najważniejszych mo

li ty w ów, który pcha ich w tym kierunku, jest 
chęć połączenia się z rewolucją bolszewicką 
w Rosji. Dla komunistów robotnicy polscy 
mają tylko znaczenie narzędzia rewolucji.

Komuniści traktują strajki jako „ćwiczenia 
rewolucyjne", nie zaś jako sposób polepszenia 

! bytu. Dlatego też stosują odpowiednią tak
tykę strajkową, wałcząc o rekord w stawia
niu żądań, podkopując powagę t organizacyj
ną samodzielność związków zawodowych itd. 
Dlatego również pragnęliby ciągle wywoły
wać strajki powszechne.

Oczywistą jest rzeczą, że przy tego rodza
ju taktyce Rady delegatów robotniczych ska
zane są na bezpłodność i jałowość, nie dają 
one nic robotnikowi polskiemu.' Zamiast być 
kuźnią poważnej pracy, stają się areną jątrzą
cej dyskusji, rozwlekłej gadaniny, przeżuwa
nia ciągle tych samych kwestji. Przyczem ko
muniści naturalnie robią sobie sport z pro
wokowania naszych tow., oświadczając w są
żnistych rezolucjach na każdem bodaj posie
dzeniu, że walka z P. p. S. jest ich naczelaem 
zadaniem. I  panowie ci myślą, że my przysta
niemy na takie pojmowanie zadań Rad robo
tniczych, że będziemy tracili drogi czas na ta
kie szermierki, że pozwolimy na takie kary- 
katurowanie zadań Rad robotniczych.

Nie będziemy tu rozwodzili się nad prze- 
pastnemi różnicami, zachodzącemi pomiędzy 
socjalistami a komunistami, a właściwie bol
szewikami. O tern już nieraz pisaliśmy i nie
raz jeszcze pisać będziemy. Zwrócimy jednak 
uwagę na pewną sprawę, która przepaść tę 
czyni jeszcze głębszą niż w innych państwach.

W Rosji, w Niemczech i t. d. komuniści 
nie kwestjonują samego istnienia państwa 
rosyjskiego, niemieckiego i t d .  Przeciwnie,

zupełnie wyraźnie stoją na gruncie swego
państwa i będąc u steru władzy, bronią jego 
niepodległości. Więcej nawet — u bolszewi
ków rosyjskich nieraz już zaznaczaliśmy swe
go rodzaju imperjaltem państwowy, który 
świadomie czy bezwiednie nawiązuje do da
wnej państwowości rosyjskiej. Pod tym wzglę
dem niewielka jest różnica między Kolcza
kiem a bolszewikami. Jeżeli chodzi o rząd 
Rad robotniczych na Węgrzech, to, jak wiado
mo, rząd tan stał się wprost rządem obrony 
narodowej, ocalenia państwa węgierskiego. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że hr. Karolyi, 
przekazując władzę socjalistom, wprost zażą
dał, żeby do gabinetu ministerjalnego weszło 
dwóch komunistów!

Tymczasem nasi komuniści wprost nie 
mogą spokojnie mówić o niepodległość! i 
zwalczają niepodległe państwo polskie, nie- 
tyiko nie interesują się sprawą własnej or
ganizacji politycznej narodu polskiego, ale 
bez ceremonji ją podkopują.

A więc niema między nami a komunista
mi nawet tej elementarnej łączności, jaką wy
twarza uznanie wspólnego gruntu państwo
wego, na którym się działa!

Czyi wobec tego wszystkiego dziwić się 
można, że nastąpiło ostre przesilenie? Raczej 
podziwiać należy cierpliwość naszych towa
rzyszów, którzy tak długo znosili te niemożli
we stosunki, wciąż licząc na to, że ooś da się 
zrobić. Ale to tylko umacniało komunistów 
w ich przekonaniu, że swoją nieprzebierają- 
cą w środkach demagogją, korzystając z pod
niecenia mas, uda im się Rady opanować i 
pchnąć na drogę awanturniczej polityki.

Z tem trzeba było raz skończyć. Gdyby 
taki stan rzeczy miał dhiźej potrwać, to ko
muniści wprawdzie by Rad nie opanowali, ale 
Rady rozleciałyby £ię jedna po drugiej.

A więc do dawnych stosunków i dawnych 
„porządków" w Radach już nie wrócimy Ra
dy nie mogą być terenem walki, intryg i de* 
^organizacji. Jeżeli mają być terenem współ
działania, to widzimy jedną tylko formę mo
żliwą: ograniczenie działania Rad do tych za
dań, które będą istotnie wspólne, przystąpie
nie w tym zakresie do pracy pozytywnej, o- 
parcie organizacji Rad na zasadzie porozu
mienia międzypartyjnego.

Jeżeli nastąpi pozytywna praca, tw!a- 
.szcza w dziedzinie społecznej, to bardzo być 
może, że po pewnym czasie zapanuje większa 
harmonja, która umożliwi rozstrzyganie wie
lu spraw większością głosów.

W zasadzie jednak Rady dziś powinny 
być zbudowane na podstawie federacyjnej — 
to znaczy, że tylko to, oo jest wyrazem woM 
wszystkich grup, może być przedmiotem ro»- 
trząsań i decyzji.

Tylko w formie federacji Rad partyjnych 
uczynimy zadość potrzebie realnego i poży
tecznie pracującego przedstawicielstwa klasy 
robotniczej w obecnych warunkach. Rada sfe- 
derowana nie powinna być zwoływana zfcyt 
często, ale wtedy, kiedy chodzi nie o demon
strowanie sporów i walk robotniczych, łeca 
przeciwnie o manifestowanie wspólności robo
tniczej w walce z obrońcami kapitalistycznego 
ustroju i wszelaką reakcją. Natomiast powi
nien istnieć stały Komitet wykonawczy, jako 
pośrednik między Radami partyjnemi,' oraz 
komisje, w których byłby punkt ciężkości po
zytywnej pracy dla dobra klasy robotniczej, 
klore istotnie przyczyniłyby się do wzmocnie
nia sił klasy robotniczej wt walce o władzę I 
przetworzenie ustroju społecznego.

Res.

Pom oc dia bezrobotnych
w  k o m isji o c h ro n y  p ra c y .

Walka z bezrobociem w postaci dostar
czenia pracy daje dotychczas rezultaty zniko
me, nie odpowiadające zupełnie rozmiarom 
klęski. Rząd nie wypracował dotychczas cał
kowitego planu gospodarczego, obejmującego 
przemysł, roboty publiczne, z którego byłoby 
widocznym, jakie są widoki na stopniowe 
przynajmniej zatrudnienie poszukujących pra
cy. Sezon letni już trwa i jeśli nie zostanie 
wykorzystany dla uruchomienia robót publi
cznych w szerokim zakresie, w okresie zimo
wym bezrobocie stanie się katastrofą. Dopóki 
poszukującym pracy rząd i gmina tej pracy 
nie dostarczają, obowiązkiem jest przyjść z 
pomocą doraźną.

Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
jest zagadnieniem za wiłem, rozwiązanie któ
rego w postaci ustawowej wymaga grunto- 
waiego rozważenia, operowania wystarczają
cym materjałeoi statystycznym i t. d. Zanim to 
m e zostało zrobione, trzeba poprzestać na 
środkach tymczasowych, nawet jeśli się widzi 
ich niedoskonałość. Z tych założeń wychodząc, 
rząd Moraozewskiego już w grudniu r. ub. roz
począł akcję zapomogową w większych środo
wiskach robotniczych. Akcję przygotowano 
głównie na miesiące zimowe, licząc się z tem, 
że z nastaniem wiosny roboty publiczne, oraz 
przemysł dadzą pracę znacznej Rości bezro
botnych. Nadzieje te jednak zawiodły i akcję 
rozpoczętą z konieczności trzeba kontynuować. 
Dotychczas jednali nie ma ona podstaw praw
nych, prowadzona jest jedynie na mocy uchwa
ły Radj ministrów i rozporządzeń ministerjuni 
pracy.

Komisja ochrony pracy zajęła się opraco
waniem ustawy, której projekt przedstawił 
tow. Żuławski. Towarzysze nasi w komisji zgo
dzili się na pewne ustępstwa, pragnąc ażeby ta 
tak ważna sprawa możliwie bez większych 
przeszkód załatwioną została. Udało się wpro
wadzić normę zapomogową, ustaloną przez 
rząd Moraezewskiego, a obniżoną przez rząd 
obecny. Tylko oo do okresu, podczas którego 
przysługuje prawo do pobierania zapomogi

i zdania się podzieliły: większość głosowała za 
I terminem 13 ty gudniowym, mniejszość, a w 

jej liczbie socjaliści, enzetenowcy 1 uba-decy za 
J  terminem 20-tygodniowym. W tej więc spra- 
, wie klub ludowo-narodowy zrezygnował ze 

swej solidarności.
Gdy sprawa była już bliska końca poseł 

ks. Kotula oświadczył imieniem Piastowe ów, 
iż klub jego wypowiada się przeciwko całej 
ustawie, gdyż wkrada om na państwo zbyt 
wielkie ciężary, a nadto zapomogi demoralizu
ją robotników, trzeba więc żądać od państwa 
nie zapomóg, lecz pracy. Obłudne, egoistyczne 
stanowisko Witosowców wywołało słuezue o- 
burzenie wśród wszystkich posłów robotni
czych, nawet prawicowych. Klasa robotnicza i 
jej posłowie domagają się jałtnaijusilniej prze- 
dewszystkiem pracy, a więc uruchomienia 
przemysłu, robót publicznych i t jd. To zło, ja
kiem bezwątpienia są zapomogi, jest jednak 
dziś jeszcze złem konieoznem, gdyż daje całym 
rzesaom jedyną możność utrzymania się. Od
mawiać tych środków mogą tylko ludzie za
ślepieni przez ciasny stanowy egoizm, którzy 
wówczas, gdy chodzi o ich własne interesy, 
ziemię, drzewo na odbudowę, miód dla pszczół, 
zapomogi na odbudowę i t. d. i t. d„ uie waha
ją się wkładać na państwo olbrzymich cięża
rów’, stają się zaś niezmiennie oszczędnymi sza
farzami grosza publicznego, gdy chodzi o ro
botników miejskich.

Najciekawszą jednak była taktyka ks. po
sła, przedstawiciela Piasiowoów. Widząc, że 
większość komisji jest za ustawą, starał się o b i  

o to, ażeby działanie ustawy, która w myśl 
projektu dotyczyć ma tylko robotników w prze. 
myślę, handlu i hemuiziikuoji, rozciągnąć rów
nież na robotników rolnych. Argumenty prze
ciwników, iż opłakany stan skarbu każe ogra
niczyć się do tych dziedzin, gdzie warsztaty 
pracy zostały przez wojnę zniszczone, a do tych 
nie można zaliczyć rolnictwa, nie przekonały 
rzekomych obrońców robotników rolnych, któ
rych interesami posługiwano się jako narzę
dziem dla utrącenia ustawy.



s.
Manewr polegał na tern, ażeby przez nad- 

nnerne rozszerzenie zakresu uprawnionych do 
pobierania zapomóg utrudnić przyjęcie usta
wy, skłonić rząd i prawicę do zajęcia stanowi
ska ujemnego.

Manewry te nie udały się. Komisja pro
jekt ustawy przyjęła i na retor enta wyznaczy
ła .tow, Żuławskiego.

B. Z,

M ł  sosła iidsnfflm
w  sprawie z a i  w  Z a w ie r c ia * piątek daia S 

czerwca 1. 1 .
Do Pana Ministra spraw wewnętrznych.

Dnia 6 czerwca r. b. o godz. 10 rano odbyło się 
■w Zawierciu za zezwoleniem policji zgromadzenie 
bezrobotnych w saH Domu Ludowego. Na zgroma
dzeniu tem uchwalono: zażądać 1) rozszerzenia ro
bót publicznych, tak, aby przy nich mogło znaleźć 
pracę parę tysięcy ludzi, 2) uruchomienia przemy
słu, 3) do czasu zaś, gdy te żądania nie będą wpro
wadzone w życie, aby bezrobotni, ze względu na 
panującą drożyznę,. otrzymywali zapomogi zwięk
szone.

Na zgromadzeniu tem nie było policji ani też 
przedstawicieli władz.

Po zakończeniu zgromadzenia udała się delega
cją od zebranych do Urzędu Pośrednictwa Pracy. 
Za delegacją żywiołowo ruszyi tłum w liczbie oko
ło 4.000 osób.

Delegacja otrzymała odpowiedź, że Urząd zaj
muje się tylko rejestracją bezrobotnych i wydawa
niem zapomóg, z chwilą zaś, gdy roboty publiczne 
zostaną rozszerzone, wówczas Urząd odpowiednią 
ilość robotników tam skieruje.

Wobec tego delegacja udała się do kierownika 
robót publicznych inż. Miodyńskiego, który oświad
czył, że miasto nie ma pieniędzy na prowadzenie 
robót i nie może zająć wszystkich robotników, prócz 
tego niema kolejki do przewożenia ziemi, kolejki 
zaś z fabryki Hulczyóskiego nie chcą wypożyczyć.

Wówczas delegacja udała się do burmistrza Tu- 
wana. Po trzykrotnych staraniach nareszcie zosta
ła przyjęta. Burmistrz w odpowiedzi zaznaczył rów
nież, że miasto me ma pieniędzy na roboty publicz
ne, zaś ministerjum spraw wewnętrznych sumy, 
której od niego zażądano (90.000 mk.), nie chce 
wypłacić, motywując to tem, że nowo wy brana Bada 
miejska nie zebrała się dotąd w komplecie. Jedna
kowoż, wedle słów burmistrza, sprawa ta ma być 
pomyślnie rozstrzyga.ęta, gdyż ministerjum już się 
do tego przychyla, chodzi tylko o oficjalne potwier
dzenie kompletu Rady miejskiej.

W każdym jednak razie zatrudniać będzie raożr 
na nie więcej nad paruset robotników, przy repa
racji ulic i innych robotach.

Podczas rozmowy powyższej wyszedł z gmachu 
magistratu naczelnik policji kryminalnej, Mróz z 
komisarzem Dąbrowskim w otoczen.u kilkunastu 
policjantów, zdaleka dając ręką znaki burmistrzowi, 
chcąc go wywołać z tłumu. Ody zaś robotnicy do
magali się, aby burmistrz zakończył swoje wyjaś
nienia, Mróz wydobył browning, jednocseśnie zaś 
akomenderowal policjantów: ..szykuj broń'. Nie
nie pomogły głosy robotników z tłumu, które sta
rały się uspokoić Mroza, tak np. jeden z robotników 
odezwał się: „Myśmy przyszli prosić o roboty, nic 
złego nie chcemy zrobić, więc nie wygrażajcie na>m 
browningami". Tłum, widząc wymierzone na sie
bie lufy karabinów, rozsunął się i ułatwił wyjście 
burmistrzowi. Jednocześnie Mróz schwyaił starusz
kę, stojącą w tłumie i rzucił ją w rynsztok, co wi
dząc tłum rzucił się falą naprzód i wepchnął Mroza 
wraz z policją do korytarza gmachu. Wówczas Dą
browski, mierząc z browninga do. tl&wu, krzyknął: 
„rozchodzić się, bo strzelam"; stojący obok niego- 
■wyrostek uderzył go w wyciągniętą rękę kawał
kiem kija, poczern Dąbrowski został przez tłum roz
brojony. Widząc to, Mróz dal strzał z browninga w
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Z  sowieckiej Uirainy.
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(Dokończenie).

W dwa tygodnie po zajęciu miasta przez 
bolszewików udało się władzy bolszewickiej 
za pomocą rozstrzeliwań na miejscu i t. d. za
prowadzić w mieńcie względne bezpieczeństwo 
i spokój, ale spokój jakiś dziwny — zamiera
jącego życia. Wszystkie olbrzymie zakłady me
talowe stanęły, kursowanie tramwai ustało, 
ruch kolejowy utrzymywano prawie wyłącznie 
towarowy. W zakładach handlowych operacje 
ograniczyły się wyprzedażą i rek wirowaniem 
spisanych towarów', bez żadnego dalszego 
ieh dopły wu. Ceny na przedmioty pierwszej 
potrzeby, które znacznie się obniżyły za włn- 
dzy ukraińskiej, zaczęły gwałtownie rość, pod
wajając się co dwa, trzy tygodni© i doszły w 
drugiej połowie kwietnia do 7 rubli za funt 
Chleba, 30 rubli za funt masła, 12 rubli za .pud 
drzewa i 25 rb. za funt cukru. Chleb kartkowy 
■wydawano po 'A funta, w cenie IX- rubla za 
funt, ale z przerwami tygodnijwemi. W Ki
jowie w tymże czasie ceny były dwa razy wy ż
sze ua wszy stko z wyjątkiem cukru, który był 
w Kijowie znacznie tańszy, niż w Ekatery- 
nosJa wiu.

Wogóle w tym C7as?s życie w Ekatery- 
mosławiu było trzy razy droższe niż obecnie 
w Warszawie, zarobek zaś robotnika zwykłe
go „czernoraboczawo" wynosił ©kolo 30 rubli 
dziennie.

Na ko-lejach przeciętny zarobek takich 
pracowników, jak robotnicy warsztatowi, kon
duktorzy, maszyniści był tylko o 40% do 50% 
.wyższy od takichże zarobków na kolejach pol
skich i wynagrodzenie to było wwpłaeane nad-
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tłum. Policja zaczęła strzelać z okien. Tłum wpadł
do gmachu, chcąc policję rozbroić. Ta jednak zaba
rykadowała się na schodach i  nie dopuściła tłumu 
do siebie. Mróz chciał jeszcze przemawiać z balko
nu, ale zebrani nie chcieli go wysłuchać, mówiąc: 
„nie żądamy twoich pięknych słów, boś doprowa
dził do rozlewu krwi",

W czasie tego zajścia odebrano policji pewną 
ilość karabinów.

Zeznania świadków stwierdzają, że gdyby nie 
powyżej opisana prowokacja Mroza, tłum rozszedł- 
by się spokojnie.

Po południu tegoż dnia miały miejsce zajścia 
z udziałem żołnierzy poznańczyków, którzy przybyli 
pociągiem o godz. 6-ej wlecz. Żołnierze wybiegli 
z pociągu i rozeszli się grupami po mieście. Część 
■udała się pod magistrat, gdzie, strzelając w górę, 
rozpędzała rozchodzący się tłum, wielu również u- 
dało aię do dzielnicy żydowskiej, gdzie zajęli się 
grabieżą, rabunkiem i pastwieniem się nad łyda
mi. Jednozgodne ieznania licznych świadków 
stwierdzają, że żołnierze kolbami rozbijali sklepy 
żydowskie, zabierali towary i wyrzucali Je ze skle
pów; iprzytem bardzo często żądali pieniędzy, to też 
kto z Żydów się okupił, tego pozostawiali w spo
koju, lub ograniczali się tylko do pogróżek Ogó
łem raniono i pobito 15 Żydów, zabito dwóch. Po
bici zostali przeważnie biedacy, robotnicy żydow
scy, którzy nie mogli się okupić. Jeden z zabitych 
był szmaciarzem, który od 3 miesięcy leżał chory1 
na tyfus — zastrzelony został w łóżku, drugi — byt 
robotnikiem piekarskim — zastrzelony również w 
mieszkaniu.

Wieczorem rozpoczęły się aresztowania, prze
prowadzone w sposób brutalny. Zaznaczyć trzeba, 
że niektórzy z uczestników zajść porannych zwra
cali policji karabiny, pozostałe po rozbrojeniu po
licjantów; tymczasem policja biła wówczas tych łu
dzi i katowała w nieludzki sposób; wobec tego o- 
czy wiście inni zaniechali zwracania broni.

Ogółem aresztowano 40 osób, a mianowieie:
6 czerwca — 21 osób i 7-go — 11 osób, zaś między
7 — 9 czerwca — 8 osób z rozporządzenia pomoc
nika rządowego Podwysockiego.

Aresztowani nie byli ani 'badani, ani też poli- 
. cja żadnego piśmiennego oskarżenia komisarzowi 

rządowemu nie przedstawiła. Komisarz oświadczył, 
że 3 łudzi, delegowanych przezień ma spisać proto
koły, a następnie podkomisarz rozpatrzy, kogo na
leży uwoln.ć, a kogo zatrzymać. Jednak do dnia 10 
czerwca dopiero 3 ludzi było badanych. Między 
aresztowanymi są tacy, którzy nawet nie byli o- 
beeni podczas zajść piątkowych. Podkomisarz 
twierdzi, że niektórzy z tych nieobecnych powinni 
być aresztowani właśnie za to, że nie było ich, gdyż 
swoim wpływem powinni byli te zajścia powstrzy
mać.

Lista powyższych 16 aresztowanych jest nastę
pująca:

1) Mleczko Michalina, id. Domy B. Podczas 
strzelaniny byk  w domu przy dwojgu dzieci cho
rych bez opieki.

2) Zagadlo Marja, ul. Domy B., również była w 
domu.

3) Jarmondowiez Michał, ul. Domy „'Warta", 
pracował cały dzień w fabryce Huldszyńskiego.

4) Makiela Antoni, ul. Szeroka, pracował cały 
dzień w pohi.

5) Borowik Tekla, ul. Pastewna, aresztowana 
przez zemstę za obrazę żony poTejanta Krzaka.

6) Kowalik Piotr, ul. Siewierska 53, cały dzień 
pracował w lessie.

7) Strzyżewski Bronisław, pracował cały dzień 
w domu.,

8) Powązka Józef, również cały dzień przeby
wał w domu.

9) Piorun Walenty, ul. Siewierska 53, pracował 
cały dzień w fabryce Berenta.

10) Krzyk Miecaysław, cały dzień pracował w 
biurze dla beżrobotnych.

11) Maszczyk Stefan, pracował cały dzień w 
policji sanitarnej.

12) Piszel Franciszek, cały dzień przebywał w 
domu. Aresztowany przez zemstę przez policjanta 
B eganowicza.

zwyczaj nieregularni©. Wywołał© to wśród
pozostałych jeszcze mas robotniczych i koleja
rzy Polaków masowy ruch do kraju.

Później w drodze, w Szepdetówce, spotka
łem ogromny tysiączny tłum pmletaąjatu pol
skiego, uciekającego z laju sowieckiego do 
Polski i zatrzymanego przed frontem bojowym 
bolszewioko-peUurow skirn. Byli to przeważ
nie wykwalifikowana robotnicy metalowcy z 
fabryk gub. Ekaterynoslawskiej. Wracali do 
kraju przepojeni nienawiścią do bolszewików 
i całego ich systemu. Mimo woli pomyślałem, 
że trudno krajowi o lepsze lekarstwo przeciw
ko bolszewickim zboczeniom, jak ci ludzie. 
Przypuszczając, że mają zbyt różowe nadzieje 
o łatwości otrzymania pracy w kraju, poinfor
mowałem ich o ilości bezrobotnych w Warsza
wie i stanie obecnym przemysłu metalowego. 
Okazało się, io  o tem wszystkiem wiedzą na 
podstawie sprawozdań wysyłanych delegatów, 
wiedzą, że będzie bieda, ale „tu nie można 
żyć, tu pewna zguba, a tam zawsze jest życie, 
to potrochu swoje zrobi".

Wogóle wśród mas miejskich na Ukradnie 
po dwóch miesiącach rządów bolszewickich 
zapanował jakiś paniczny strach przed śmier
cią głodową i okropna, przeciwna naturze ludz
kiej świadomość zamierania naokoło wszel
kiego życia i zupełnego zaniku zasad moral
nych. nie burżuazyjnyJi, związanych z ustro
jem kapitalistycznym, ale tych, które muszą 
obowiązywać w walce i proletariat, by mógł 
on jako klasa gatunkowo wyższa osiągnąć 
trwale zwyc;ęstwo.

W Ekaterynoslawskiej gubernjalnej czre- 
zwyczajre, która mieściła się naprzeciwko do
mu, w którym mieszkałem, prawie co noc by
ło słychać głuche wystrzały — to mordowano 
bandytów i „kontrrewolucjonistów". Mówię 
mordowano, nie rozstrzeliwano, gdyż wykrę
cano ręce, zgniatano klatki piersiowe i  zabi
jano iednym wystrzałem w głowę. Opowiada-
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13) Bogdał Józef, był w Żarkach pray wypłacie 
zapomóg bezrobotnym.

14) Lemberger Mieczysław, radny miejski, 
pracował w biurze pośrednictwa pracy, wychodząc 
z biura uspokajał zebranych.

15) Gysler Stanisław, nie b ra ł1 udziału w zaj
ściach piątkowych.

16) Łapajski Feliks, ul. Szeroka nr. 6.
Co do pozostałych aresztowanych, których do

kładnego spisu narazie nie posiadam, brak wszel
kich oskarżeń.

Ze wszystkich materjałów i zeznań, jakie ze
brałem, wynika jasno, że zajście cało sprowokowa
ła policja; komisarz rządowy i władze winne są, że 
nie udały się na zgromadzenie w celu wyjaśnienia 
sprawy zebranym; winien jest magistrat i sejm, 
że odwlóczyli sprawę robót publicznych, co powięk
szało rozgoryczenie mas wobec rosnącej drożyzny; 
pochód cały był żywiołowy, ale miał charakter spo
kojny, czego najlepszym dowodem jest fakt, te  nikt 
z policji nie ucierpiał, a więc robotnicy nie robili u- 
żytku z broni. Widoczną również jest intryga pew
nych żywiołów ze „Związku republikańskiego", 
cieszącego się poparciem komisarza.

W sprawie robót publicznych dodać należy, że 
burmistrz miasta Zawiercia stwierdził w obecności 
komisarza rządowego i posła Arciszewskiego, iż 
miasto otrzymało na roboty publiczne na marzec 
mk. 250.000, z czego w ciągu półtora miesiąca wy
dano tylko ark. 20 000, reszta zaś leży bezużytecz
nie. Prace otrzymało tylko kilkudziesięciu robotni
ków. Jak 'o  wobec tego wygląda tłómaczeaie o bra
ku pieniędzy? Taka sama karygodna opieszałość w 
tej palącej sprawie widoczna jest i  w §ąjmiku po
wiatowym.

Wobec powyższego mam zaszczyt zwrócić się do 
pana ministra z prośbą o interwencję w powyższej 
sprawie i o wydanie odpowiednich zarządzeń w ce
lu: 1) uwolnienia aresztowanych, 2) pociągnięcia 
do odpowiedzialności organów policji, winnych 
sprowokowania zaburzeń.

Warszawa, 14 czerwca 1919 r.

flały feljefon.
Donos p. Biernika Orjentalskiego o Sejmie.

Kochany Koronni! Zaraz po powrocie z Pa- 
ryża postanowiłem zaznajomić się z Sejmem. 
Trudno. Bóg nas pokarał przez tego Moracze-w- 
skiego. Gdyby nie on, rządzilibyśmy sobie sa
mi, bez Se; ni ów, jak nasi dzielni Poznaniacy. 
Przyznać trzeba, że są bo ludzie sprytni. Tu w 
Warszawie siedzą w Sejmie i miarkują zapę
dy tych zwarjowanych chamów, więc niby na
leżą do tej „Republiki", zaś w Puzmaństaem 
rządzą sami, a sikoro tylko któryś z ty eh socja- 
łów czy nawet ludowców poważy się prze- 
szwaroować do nich, przyjmują go kijami, ba
tami i wrzątkiem.

Ciekawy jesteś pewnie mych wrażeń. Na
piszę szczerze. Na,pierw muszę stwierdzić, że 
gdy wśród tej zbierauiuy z całego świata zo
baczyłem kobiety, wstyd ronię ogarnąt za nasz 
polski zaścianek. Widziane to raeeay! Patrzę 
w dół (z galerji), a tu jakaś pedwika, brunet
ka, szwenda się, biega, temu szepnie słówko, 
tam poprawia sobie włosy, to oczkiem strzy- 
gni© w górę. Przypomniałem sobie o tym „.pu
chu marnym" tego Mickiewicza, któremu już 
czas przestać stawiać pomniki. Warjat, mistyk, 
i tylko 4 tomy napisał, a nawet z papieżom za
darł. Dość, że te kobiety sejmowe wzburzyły 
md poprosi u żółć. A do kuchni, baby, do ro
dziny, do kościoła, do bachorów, do stu tysię
cy par djabłówl Ażem się zasapał. To nas ten 
Moraozewski urządził, I my ślisz, że sobie z te
go coś robi. Nic a nic. Chodzi sobie po „wyso
kiej izbie" i patrzy na naszych dzielnych Po
znaniaków, jak bocian na żaby. Aj, aj, jaka 
szkoda, że mu tego wrzątku nie wylali na gło
wę.

Tymczasem źle. Domyślasz się oczywiście,

no mi, że w Moskwie mordowanych ustawia
ją w „©czered*", kolejkę i po kolei mordują 
podchodzących, też jedny m wystrzałem w gło
wę. W Jekatejynosławiu strzelano do skaza
nych znienacka z za węgła, gdy sprowadzano 
ich po schodach do lodowui. Zamordowanych 
składano do tej lodowni i stamtąd partjami 
wywożono do trupiarni przy szpitalu. Był wy
padek, że po przywiezieniu do trupiarni zau
ważyli doktorzy między trupami rannego, da
jącego mai; i życia. Rannego przeniesiono do 
szpitala — gdzie zmarł on tejże nocy. Dokto
rzy za to i za wydanie ciała rodzinie mało sa
mi nie dostali się do czrezwyczajki.

Otóż przed wyjazdem, dla otrzymania po
zwolenia na przejazd do Kijowa, jako kurjer 
dyplomatyczny, musiałem zajść do tej czre- 
z w y czajki. Nigdy w życiu nie zapomnę wraże
nia, jaki© na mnie zrobiła ta instytucja so
wiecka i jej pracownicy. Wyszukana now> 
czesna wy t worn ość biurowa,. wzorowa czy
stość, wy froterowanie posadzki i... wykwintni 
o arystokratycznym wyglądzie oficerowi e-pra- 
cownicy. Przyjął urnie prezes ozrezwyczajki, 
mający wśród miejscowych działaczy mieusze- 
wickich opinję Jioinpletnego umysłowego i mo
ralnego kretyna. Gdy wszedłem, telefonował 
właśnie do jakiejś „damy", by przyszła i zo
baczyła, w jakim otoczeniu (obstanowkie) on 
pracuje.

W kilka dni później na statku inny dygni
tarz bolszewicki, o którym poprzednio wsp>  
minąłem, wyraził się z wielkim uznaniem o 
pracy tych oficerów gwardyjskich i arystokra
tów, którzy wstąpili na służbę sowiecką, „To, 
mówił, ludzie honoru; jak taki do nas pójdzie, 
to można mu już wierzyć, nie to co ci z mie
szczaństwa i plutókracji, którzy biorą u nas 
pieniądze i tylko czekają, wyczekują, aż nam , 
się noga obsunie, by zepchnąć nas w prze
paść i w czas przeskoczyć do zwycięskiego o- 
ibozu. Z tymi mamy naiwięcej kłopotu, bo to -
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że idzie o moje grunta. Wprawdzie Teodoro- 
wicz i wszyscy księża robią, co mogą, boć prze
cie im także chcą coś nieocś u&kubnąć, ale 
wszystko to idzie jak z kamienia. Upadek, po
wiadam ci Romoiu, upadek ostateczny. Chamy 
księżom nie ufają, co więcej, oni się z nich 
śmieją. Jeszcze • gorzej. Mieliśmy tu takiego 
Mizerę. Nasz człowiek, posłuszny, zgodny* 
piast, mówię ci, co tam piast, tiul (przypom
niało mi się, że piastowcaow nazywają tu tych 
„Witosików"), wprost sam kołodziej i bartnik. 
Tymczasem... pewnego dma, mój kołodziej gło
suje... przeciwko nami Mieliśmy tu innego. Też 
dobry. Taki był sukuianiasty, w takiej kiere- 
zji, a całował ks. Teodorowicza w kolano, a 
przy pochlebiał się ks. BUzińskiemu... aż tu i on 
jak ci nie da susa, jakby go giez ugryzł. Mówią, 
że jak się odbił od prawicy, to się podobno 
znalazł aż przy... Moraczewskim.

Tak, mój drogi. A wiesz skąd to wszyst
ko? Ano z góry. Zaczęło się od naszego „mi
strza". Jak ci ten dał dęba, to się wszystkim 
zrobił© kwaśno. I Korfanty ma minę, jakby 
ciągle stsął cytrynę, 1 Grabski drapie się w gk> 
wę — tylko nasz Gdvk wciąż w dobrym hu
morze. Ale, pojmujesz ©drazu, że z tego Gdy- 
ka ministra ni© wydmuchany. Jednem sło
wem — źle.

W Tobie jedyna nadzieja. Bo zresiztą wszy
scy zawodzą — nawet Haller. Wyobraź sobie, 
że on wydał odezwę do swych wojaków, 
wstrzymującą bicie Żydów...! Ozy ten... nie ro
zumie, że jeżeli my me będziemy gromić „wro
ga wewnętrznego", t. j. socjałów, ludowców* 
Żydów i innych przyjaciół Wilsona 1 Lloyd 
George‘a, wtedy oni do nas się wezmą na o la 
Bogn!

Więc załatw się czemprędzej z tym zży- 
działym prezydentem amerykańskim, z tym 
chamem George i bywaj! bywaj! bywaj!

Twój Biernik.

Itimstsra IM .
Nie będę przypominał smutnych dziejów 

Tary by. Instytucja ta, powołana do życia za 
zgodą okupacyjnych władz niemieckich, miała 
wiele cech wspólnych z pierwszą Tymczasową 
Radą Sianu Króresiwa kolskiego w okresie, 
gdy lewica już z niej ustąpiła, i z obwożeni du- 
chowern Najdostojniejszej Rady Regencyjnej. 
Stronnictwa, które wzięiy na siebie odpowre- 
nzialnośc w  politykę taryix>wą, smnęiy w swo
im czasie ua giuuoi© orjenlacji berlińskiej, 
pragnęły wipirowadzić na Lron wiieńsai księcia 
krwi cesarskiej, prowadziły perlrakuidj© z La- 
deiidorffeui, Htndenbuigiem i wogóle całą pru- 
saą reakcją min ta rys tyczną. Po zajęciu Wilna 
przez wojoka bolszewickie Tory ba wycofała się 
do Kowna i tam urzęduje po dzień dzisiejszy 
W życiu prawno - pansłwowem Litwy repre
zentuje ona władzę ustawodawczą z jej re- 
miioma powstają i pod jej aontiroią Imikejonują 
zmieniające aię dosyć często rządy litewskie.

Obecnie do składu owej reprezentacji na
rodowej należą part je  następujące: kleryknii, 
narodowi - demokraci i socjoLśd - ludowcy.

Dwie pierwsze grupy — to nacjonaiistyca- 
■na konserwa. Drze wodzą im ksiiądz Tumas, by- 
ły poseł do Dumy Icaas, uarodiowyim demokra
tą właściwie jest Szaulis. Socjaliści-1 udowcy o- 
degrywają rolę demokratycznego lit/tka figo  
wego, mającego ukryć reakcyjną treść Tary by. 
W rządzie posiadają oni Śktze Wicza i Wilejazy- 
sa.

Historja tej organizacji datuj© gię od nie
dawna. Przed wojną istniał© na Litwie wielkie 
stronnictwo ludowe pod kierunkiem Bułata i  
Januszkiewicza. W dobie rewolucji określiło 
się ono wyraźnie, jako socjalistyczne. Na zjeź
dzić, odbytym w r. 1917, olbrzymia większość

takie głupi©, wyda się im, te  to jud, rtooqj
się 1 gitną. Przy tych rozprawach nie tyle 
zwracamy uwagi na ciężar, wystąpień, oo aa 
rodzaj jednostki. Jeżełri to człowiek silny* 
zdolny, a więc może stać się niebezpiecznym, 
to mordujemy bez litości, w y p u s z c z a ją c ,  nato
miast wiele tej ^miełkoj swołocz!" (drobnego 
ścierwa).

Odnosiły się te słowa do stosunków w RV> 
sji. Na Ukrainie rosy jscy urzędnicy, z wyjąt
kiem sądowmików, inteJigeaoja zawodowa f 
oficersfwo tłumnie i bez żadnego oporu poszli 
na służbę sowiecką. Wojskowym ogiomai© za
imponowała ta „ńastojaszczaja kriepkaja ru- 
skaja wlaśt* “. Wprowadzono bowiem w woj
sku dawną dyscyplinę, oznaki oficerskie i o* 
bęwiązek oddawania honorów wojskowych- W 
fabrykach przeprowadzono zasadę: „żadnego 
wpływu robotników na zarząd tej fabryki, 
gdzie oni pracują". Rządzi stary zarząd ł ko
misarz, wyznaczony przez władze sowiecki©. 
Ną wsi w większości folwarków starają się 
bolszewicy zaprowadzić, rządy komisarzy, z car 
łym sztabem urzędników, przeważnie z pośródi 
dawnych oficjalistów. Pozostali też na służ
bie u władzy sowieckiej prawie wszyscy u- 
rzędnicy państwowi, letórzy nienawidzili U- 
kraińców, do bolszewików zaś odnoszą się da
leko przychylniej, bo bolszewicy „sobirajuf 
Rosiju". Wprost nie mogę sobie darować, że nie 
przywiozłem z sobą jednej wspanialej wojsko
wej bolszewickiej odezwy do walczących z 
nimi „dobrowolców" Denikina. Kończyła się 
ta odezwa te mi słowami: „Wy krzyczycie cią
gle o tem, źe wy jesteście wielcy patrjoci, że 
wy dążycie do odbudowania „jedinoj" Rosji, 
lecz wy tylko krzyczycie o tem i nam przeszka
dzacie wtedy, gdy my tę wielką Rosję wywal
czamy. Myśmy już „pohordli" Litwę, Ukrainę, 
Łotwę, Estonję, „pokorim" jeszcze Kaukaz i  
Polskę i Rosja będzie „jedtooij"

Janusz PiemhalskL
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Towarzysze delegaci na naradę większych R. D. R. członkowie frakcji 
P. P. S., stawcie się dziś o godz. 10 i pół rano do lokalu W. R. D. R. (Al. Je
rozolimskie 56), na posiedzenie lrakcyjne.

Sekretarjat Kom. Org. Zj. R. D. R.

wypowiedziała się za przyjęciem nazwy Rewo
lucyjnej Socjalistyomo - Ludowej Partji Litwy 
i  za łącznością z rewolucyjną Rosją. Drobniut
ka mniejszość, liozą-ca 7 głosów z pośród 300, 
pragnęła sojuszu z Niemcami. Ta mniejszość 
została wydalona i utworzyła odrębną grupę 
podobno bardzo mało wpływową. Pozatem za
siada w gabinecie ministrów Kairys, ongi je
den z kierowników Socjalnej - Demokracji Li
twy, następnie usunięty z organizacji właśnie 

udział w Tarybie i bezpartyjny „socjalista" 
Birżyazko — wydawca skrajnie szowinistyczne
go „Głosu Litwy", bezwzględny wróg wszel
kich plebiscytów i zasad samostanowienia na
rodów.

Tary ba zachowała związek z Niemcami.
Hej siedmiotysdęczne wojsko posiada wspólny 
sztab z korpusem pruskim, pobiera żołd z ka
sy niemieckiej i ulega rozkazom dowództwa 
niemieckiego. Władza cywilna należy do Ta- 
lyby, która stosuje wobec ruchu socjalistyczne
go i wogóle robotniczego politykę surowych 
represyj.

Narodowe wyznanie wiary tarybowców — 
to niepodległe państwo litewskie ze stolicą 
Wilnem, obejmujące Suwalszezyznę, Kowień- 
szezyznę, Wileńszczyznę, Grodzieńszczyznę z 
Białymstokiem. W państwie tern Białorusini 
stanowiliby oficjalnie uznaną mniejszość na
rodową. Mają oni już dzisiaj w rządzie swego 
przedstawiciela p. Woronkę, członka białoru
skiego stronnictwa narodowego.

Opozycję autytarybową reprezentują w 
pierwszym rzędzie .ewolucyjni socjaliści - lu
dowcy. Właściwie jest to ideowo i organiza
cyjnie część składowa rosyjskiej partji lewico
wych S. R. Do Komitetu Centralnego tej ostat
niej wchodzą, obok Spiridunowej i Kamkowa, 
także Litwini. Rewolucyjni socjaliści ludowcy 
stoją na gruncie sowieckiego ustroju, obalenia 
dyktatury komunistyczne - komisarskiej i Re
publiki Sowieckiej Litwy, sfederaiiaowanej z 
Rosją- Granice Litwy z Polską byłyby określo
ne w drodze samookreślenia mas pracujących 
ziemi Wileńskiej i Grodzieńskiej. Znaczenie 
grupy omawianej jest niewątpliwie znaczne w 
Kowieńszczyźnie; TaTyba i Niemcy walczą z 
nią wszelkimi sposobami.

Drugi odłam opozycyjny — to zwolennicy 
Bułata. Oderwali się oni od wspólnej partji w 
r. 1917 na tle zagadnienia demokracji. Bułat 
należy do stronników konstytuanty. Odnosi aię 
on przyjaźnie do koncepcji związku federacyj
nego Litwy z Polską, przytem Litwę wyobraża 
Bubie, jako Suwalskie północne, Kowieńskie, 
Wileńskie i Grodzieńskie z prawem samookre- 
ślenia dla obszarów, graniczących z Koroną. 
Wpływy Bułata, jako jednostki, są dosyć po
ważne, ale organizacji ścisłej nie chciał on 
stworzyć, licząc na porozumienie się ponowne 
K rewolucyjnymi socjalistami - ludowcaim. 
Zwycięstwa Związku Ludowo - Narodowego w 
Bejmie osłabiły podobno jego sympatje dla 
Polski. Taryba uważa tego działacza niezmier
nie zasłużonego dla sprawy ludu litewskiego 
za głównego swego wroga.

Pozostaje mi wspomnieć o «ocjalnych-de- 
mokrałach. Dawna S. D. Litwy składała się z 
Litwinów i  Polaków. Obecnie towarzysze pol
scy utworzyli Polską Partję Socjalno - Demo
kratyczną Litwy i Białorusi, Litwini zaś sku
pili aię w litewskiej Socjalnej - Demokracji.

Wileńska i kilkuosobowa organizacja tej partji 
przystąpiła do komunistów (Mickiewicz - Kap- 
sukas, Ejdukiewiez). Znacznie silniejsze orga
nizacje kowieńska i szawelska pozostały wier
ne programowi marksistowskiemu, zwalcza
jąc energicznie tak Tarybę, jak i komunistów'. 
W sprawach polityczno - narodowych socjalnL- 
demokraci nie zajęli jeszcze żadnego stanowi
ska.

Oto garść objetktywnych informacyj, o któ
rych powinni wiedzieć robotnicy polscy.

U. Niedziałkowski.
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Chlaśnięcia.
Chciałaby dusza do raju!...

...Wszystko jest we mnie teraz ze wściekłości
chorem,

Żem nie jest ośmioletnim, frajerze, bachorem! 
(Nawet panna w składnicy dziś się tak nie

wściekał...)
Miałbym za dziesięć „leniów" oodaień szklankę

mleka!...

Wprawdzie, żeby nektaru z krowy wchłonąć
wonie,

Musiałbym ze ćwierć doby wystawać w
„ogonie",

Ale-ć zawsze, co mleko, to nie ciepła bryja, 
Którą, zamiast herbaty, człowiek z musu pija!..

Lecz pstł... bo mnie znów Wuer i Lew en talowa 
Skarcą przykładnie, brachu, za „bolszewizm

ełowa“l...
Nie dasz się pozbyć wody z gręzami czajni

kiem?...
Na „Ojczyznę i Boga"! jesteś „bolszewikiem"L

...Tak, tak, pani Hortensjo!... Miast drugiej
ochronki,

Niech pani ufunduje, brachu, „kroplę mleka", 
Gdzi&by się literatów wzmacniały „ogonki",
A w pierwszym rzędzie Wuer, Dębicki i  Betka!..

Wacław Wolski.

«
»
(Klerykalna sztuozka).

Roztelegraiowane na świat cały utworze
nie odrębnej republiki nadreńskiej okazało 
się robotą klerykałów, nietylko niemieckich, 
lecz i sąsiednich państw przy poparciu usilnym 
ośrodka czarnej międzynarodówki — Rzymu.

| „Twórca" republiki — dr. Dorten — jest kle- 
! rykałem-centrowcem i przez cały czas wojny 

wespół ze swą partją i przewrotnym Erzber- 
gerem głosił najskrajniejsze hasła aneksjoni- 

I styczne, rozpalał nienawiść nacjonalistyczną i 
| parł do wojny i „zwycięstwa niemieckiego", 
i Obecnie zwala winę wojny na Prusy, wyraża 

chęć oderwania się od nich i poczuł w sobie 
• naglą miłość do zwalczanej przez siebie przez 

4 lata wojny Francji. Dorten był jednak tyl
ko narzędziem w rękach intrygantów waty
kańskich. Powstał bowiem tam plon utworae-
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listy z Paryża.
VI.

„Między młotem i kowadłem" — tak mo- 
żnaby określić obecne położenie rządu fran
cuskiego. Lewica społeczna, od kilku miesię
cy podkopała jego fundamenty i nie przesa
dzimy ani jednem słowem gdy powiemy, że 
obecnie prawie cała klasa robotnicza jest w 
walce z nim, ale już i t. zw. spokojne elemen
ty społeczne, dotychczas podtrzymujące rząd 
iwycięski, zaczynają frondować i nawet wielu 
dotychczasowych dworaków rządowych wę
szy już „innych bogów". To stanowisko pra
wicy społecznej, do której z  małym wyjąt
kiem trzeba zaliczyć całą wielką burżuazję 
miast i wsi i drobnomieszczaństwo, jest go
dne uwagi. Pomimo, że wśród tych ostatnich 
zachodzą najrozmaitsze różniczkowania — do 
jednego wyniku dochodzą, że rząd nie jest w 
stanie sprostać zadaniom chwili obecnej.

Glosowania parlamentarne, dające więk
szość rządowi, tłomaczą się dwoma względa
mi; tern, że obecnie prowadzi on obrady poli
tyczne, a zmiana w tych warunkach rządu 
mogłaby naruszyć powagę Francji na ze
wnątrz i odroczyć oczekiwany pokój, dając 
broń do ręki Niemcom, drugie zaś to obawa 
przed nowym rządem, „nowem niewiado- 
mem", może gorszem od obecnego. Wśród tych 
opałów, gabinet Clemenceau, noszący nazwę 
radykalnego, największe poparcie znajduje w 
sferach reakcyjnych. Clemenceau, nienawidzo
ny przez reakcji lata cale, prawie okrzyczany 
„wrogiem narodu", którego niepopularność 
posła od czasu sprawy Dreyfusa, bo był jed
nym z najśmielszych i najgorliwszych obroń

ców więźnia z Czarciej wyspy, ten dezorga- 
nizator armji, jakim go przez kilka lat z rzę
du, codziennie „Action Franęaise", pisano Fi
lipa Orleańskiego obwoływało, — to samo pi
smo dziś uważa go za jedynego męża opatrzno
ściowego Francji. To samo pismo, węszące 
■wszędzie intrygę żydowską, zasłania gabi
net, w którym zasiada trzech Żydów, i nie 
znajduje ani jednego słowa krytyki, dla paua 
Mandla, Żyda, potężnego szefa kancelarji pre
zesa ministrów, który ściągnął zasłużoną po
gardę na siebie i nienawiść, we wszystkich 
uczciwych sferach społecznych, którego nazy
wają „złym duchem" Clemenceau, z powodu 
jego intryganckich sprawek i którego uważa
ją jako jednego z największych zakulisowych 
demoralizatorów parlamentu francuskiego. 
Mandlowi przecież przypisują aresztowanie 
ministrów Malvy i Gaiilaux, których niewin
ność co do zarzuconych im zbrodni stanu, 
staje się dla każdego nie uprzedzonego więcej 
niż oczywistą! Zagadka tego pozornie niena
turalnego sojuszu jest barzdo prostą. Bez 
kwestji Clemenceau, w momencie dla Fran
cji rozpaczliwym gdy objął rządy, okazał ener- 
gję niezwykłą, będąc na czele ministerjum 
wojny, przyczynił się do oddania naczelnego 
dowództwa koalicyjnych armji generałowi 
Foch, którego zasługi strategiczne nie mało 
wpłynęły na wynik wojny. Za jego rządów też, 
Stany Zjednoczone Ameryki ostatecznie przy
biły gwóźdź do wieka truipny dumnego i po
tężnego imperjum niemieckiego. Te dwa naj
ważniejsze wydarzenia zdobyły niesłychaną 
popularność Clemenceau przezwanemu „oj
cem zwycięstwa". Ale Clemenceau nie zado
wolił się zwycięstwami nad wrogiem ze
wnętrznym, zaczął więc usuwać ze swej ścież
ki wszystkich, którzy mu w jego panowaniu 
nad losami Francji mogli stanąć wpODrzek-

nia czegoś w rodzaju „sfery papieskiej", o- 
bejmującej Belgję, prowincje nadreńskie i Al- 
zację-Lataryngję. W tej ostatniej klerykali 
krzątają się żywo, by nie dopuścić do rozdzia
łu kościoła od państwa, przeprowadzonego 
przed laty we Frańeji. Organ naczelny klery- 
kałów „Elsasser" w Strassburgu pisze, że 
Francja przyrzekła utrzymać w świeżo zdoby
tej prowincji szkołę wyznaniową. Cały ten 
ruch „nadreński" jest skutkiem strachu o 
wpływy polityczne kleru, malejące z dniem 
każdym w rewolucyjnym pożarze, ogarniają
cym Europę. Doniesienia dzienników, jakoby 
ludność nadreńska przychylnie odnosiła się 
do projektu oderwania Nadrenji jest zgoła fał
szywy; w wielu miejscach projektowane ma
nifestacje nie doszły do skutku wskutek opo
ru robotników i demokratów burżuazyjnyoh- 
Sztuczna ta robota zzewnątrz znajduje oczy
wiście poparcie u okupantów, którzy zamie
rzają podobno wysłać specjalną delegację do 
„rządu" Dortena, aczkolwiek nawet odezwa 
tegoż głosi, że nowa republika dąży do uzy
skania autonomji w łonie Niemiec. Ciekawą

jest jednak rzeczą, te  gdy przed kilku miesią
cami Kurt Eisner, bawarski prezydent mini
strów, zwrócił się do Francji z prośbą o na
wiązanie bezpośrednich układów pokojowych, 
spotkał się z odmową, pomimo że Elsner nie
ubłaganie demaskował rozbójniczą politykę 
Niemiec, którym zarzucał winę wywołania 
wojny, i w znacznej mierze przyczynił się do 
wybuchu rewolucji niemieckiej. Ta różnica 
w traktowaniu Eiunera, cieszącego eię popar
ciem olbrzymiej masy ludności bawarskiej, a 
klerykalnego Dortena, działającego w myśl 
życzeń Rzymu, nie zaś woli zainteresowanej 
ludności, najlepiej świadczy o wartości całej 
tej szopki nadreńskiej. Pouczająeem jest, acz
kolwiek nie jest to nowością, jakich środków 
chwyta się kler międzynarodowy w celu ura
towania swej władzy i wpływów. Zbyteczne 
dodawać, że cała prasa reakcyjna francuska 
z  niezwykłym zapałem przywitała „potężny 
i żywiołowy" ruch w Nadrenji (w istocie zaś 
w głowie redaktorów-wsteczników i  mini
strów z Quai d ‘Orsay).

a. rn. b.).

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza. —  Posiedzenie pięćdziesiąte.

Otwarcie posiedzenia o godz. 10 m. 30. Po od- J
czytaniu interpelacyj odecla.no bez dyskusji ustawę 
o budowie liuji kolejowej Rzeszów — Kolbuszowa 
— Tarnobrzeg do komisji.

Dalsza rozprawa o reformie rolnej.

Pos. Poniatowski (P. S .L ): W całym ciągu 
dziejów po rozbiorowych powtarza się hasto reorga
nizacji wewnętrznej. Niejednokrotnie uważano je za 
wypływ niezdrowej agitacji. Zr czasów Ka. War
szawskiego popełniono błąd, że razem z nadaniem 
chłopom wolności i rówutści przed prawem, me 
dano im ziemi. Stało się to z powodu, że obawiano 
eię w czasie wojennym wprowadzać zamęt w stosun
ki gospodarcze. Mściło się to przez lat dziesiątki. 
Dzisiaj stosunki o tyle się zmieniły, że jako obroń
cy prawa ludu występują ule jednostki ze siary 
szlacheckiej, lecz sami włościanie.

Wszystkie względy, które przemawiały dawniej 
za załatwieniem tej sprawy, istnieją 1 dziś, po czę
ści jeszcze w wyższym stopniu. Walka o posiadanie 
ziemi, o każdy dom w mieście, to właśnie nowo
żytna forma wałki narodowościowej. Chodzi o to, 
aby ziemia była w ręku tych. którzy nie są skłonni 
do pozbywania aię jej. Porównywano tutaj naszą 
reformę rolną do tego, co robił Prusak, rząd nie
miecki. Wypraszamy sobie takie porówna mie. Aby 
nie trzeba było stosować praw wyjątkowych, niema 
innej drogi, jak uchwalić prawo wywłaszczenia od
nośnie do wszelkiej wielk.ej własności (głos z pra
wicy: ziemia nie ucieknie!).

Drugim względem jest sprawa przeludnienia. 
Dźwignięcie przemysłu jest to sprawa ua dalszą me
tę. Budowa kolei i dróg również nie pochłonie nad-
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miaru rąk do pracy. A musimy pamiętać, te  zrujno
wany Zachód będzie pożąda! tych rąk do pracy. 
Otworzy się upust, poprzez który lała ludni rzuci 
się, aby bogacić obce kraje. Czy taki upływ krwi 
byłby dla nas pożądany?

Dalej, ważne jest podniesienie poziomu życia 
licznych rzesz na wyżynę teką. jaka jest godna spo
łeczeństwa naszego w 20 wieka Da się to uzyskać 
tylko przez powiększenie przestrzeni gospodarstwa. 
Przeciwnicy przytaczają, że p. Noulena myśli, lż taka 
reforma radykalna nie jest zdrowa Dość już ma
my tego uzależniania się od obcych. Trzeba nam 
myśleć o tern, jakie siły sami możemy wydobyć a 
naszego narodu.

Chodzi daiej o wytworzenie silnego rynku we
wnętrznego dla naszego- przemysłu.

Zgody niema co do tego, co należy czynić s 
większą właaoością prywatną. Wysuwa się argu
ment, że dla wazy siki eh me wystarczy ziemi. Stwier
dzam, że prawica pod tym względem dalej Idzie, 
niż my, gdyż żąda ziemi dla wszystkich. Nie wyklu
czamy możności, że pozostanie wielu niezadowolo
nych. Stwierdzamy tylko, że to nie my stawiamy 
tę kwestję na gruncie niezadowolenia my ją »t*- 
wiamy oa gniocie potrzeb narodowych.

Chcę stwierdzić, że reforma nofna ani prze* 
chwilę jedną nie była przez nas wysuwana jako 
oręż do zniszczenia wielkiej własności Wasza rola 
polityczna skończona, należy do przeszkiści, dziś 
wasza rola jest taka, jak każdego innego obywatela 
(głosf z prawicy: prawda, my ją tak pojmujemy), 
więc nie mówcie o upośledzeniu, bo i tak po prze
prowadzeniu reformy będziecie posiadać 30 razy lub 
50 razy więcej, niż małorolni.

Do więzień nietylko zostali wtrąceni i-
stotni zdrajcy narodu ale i ci, wielcy i ma
luczcy, którzy słowem ozy pasmem, zdobywali 
się na śmielszą walkę z rządem, lub do życia 
Francji, wnosili nowe a śmiałe rewolucyjae- 
wartośei społeczne. Cenzura, pod panowa
niem tego wroga cenzury, jakim w przeddzień 
jeszcze wejścia do ministerjum, był Clemen
ceau, pod zawiadywaniem pana Mandla — 
stała się istotnem dla prasy francuskiej — u- 
trapieniem. Lekceważący jego stosunek do 
parlamentu i niechęć do socjalistów datuje się 
jeszcze z czasów dawnego jego przebywania 
w ministerjum. Wszystko to łączy reakcję z o- 
becaem ministerjum Clemenceau.

W tej „zgniłej republice", woła reakoja, 
jedyny Clemenceau ratuje sytuację, prowa
dząc walkę z „wrogami wewnętrznymi". Ale 
cóż będzie, gdy Clemenceau upadnie! — woła 
cała monarrhistyczno-klerykalna kamaryla.

Każdy przewidywany następca Clemen
ceau jest przez tych „integralnych nacjonali
stów", jak sami siebie nazywają, już okrzy
czany, w najlepszym razie jako niedołęga, a 
najczęściej jako „sprzedawczyk".

I  nic dziwnego — dowodzą — re 
publika mogła wydać taka „fenomen" jak Cle
menceau, ale to się już nie powtórzy-, a zatem 
wniosek prosty, stale w prasie tej omawiany, 
że jedynie monarchja jest w stanie zaprowa
dzić ład i szczęście na francuskiej ziemi. Tern 
się więc tłomaczy popieranie Clemenceau 
przez reakcję monarchistyczną, jak i przez 
mniej widoczną i mniej zasobną w środki pie
niężnie bezczelnie bonaprtystyozną, która 
swego kandydata w odpowiedniej chwili i 'e  
omieszkała wysunąć.

Czy do tego przyjdzie? tego się nie oba
wia republikańska burżuazja, ale szantażowa
na orzez reakcję postrachem socjalistów, za-

I patrauna również w gwiazdę Clemenceau, nie
mal cala, pomimo nazw swych stronnictw, kt6- 

! re kiedyś istotną treść zawierały jak partja 
„radykalna", „radykalno-socjalistyczna". Li
czono na to, że Clemenceau, najpopularniejszy 
człowiek we Francji, po szezęśliwesn zwycię
stwie — da im i pokój szczęśliwy. A tymcza
sem łódź ministerjaina nie może jakoś się o- 
przeć falom wzburzonego morza i ster łodzi 
trzyma Clemenceau coraz mniej pewną ręką!

Krytyka rządu w ostatnich tygodniach 
stała się więcej napastliwą. Już pisma burżua- 
zyjne coraz mniej tłomaczą drożyznę życia, o* 
laolicznoóciami wypływającemu z wojny, kry
tykują niezdecydowane stanowisko rządu w 
uśmierzaniu „bolszewizmu" w Rosji i na Wę
grzech, kneblowanie ust prasie, której me da 
ją żadnych informacji o pertraktacjach poke 

j jowych, która zatem czerpać je musi z prasy 
; angielskiej, amerykańskiej, a nawet niemiee- 
! kiej i austrjackiej i pisma oskarżają wprost 
j rząd, że Francja z państw koalicyjnyeh najwię- 
■ cej, dzięki brakowi nacisku opiuji publicznej—
' będzie przez ten traktat pokojowy pokrzyw

dzoną. Dzisiejszy pól urzędowy „Temps" cale 
szpalty krytyce rządu poświęcił, nie żałując 
zatrutych strzał, mierząc niemi w gabinet mi
nistrów.

Ale najwięcej żalu i zawodu przebija się 
w prasie burżuazyjnej z powodu olbrzymiego 
ruchu strajkowego, przyezem robi się rządowi 
zarzut, że nie umiał go opanować.

Jedno z najw p ł y  wowszych pism kapitali
stycznych „Malin", dawniej wysługujące się 
rządowi, od 2-ch miesięcy polemizuje z gabi
netem Clemenceau, specjalnie za jego zagra
niczną politykę i za prześladowanie prasy (on- 
prawda na ściganie prasy socjalistycznej „Ma
tki" nigdy nie był czuły). Potężnemu „Mali
nowi" dbały o swe możnowładztwo Głemen-



Zacauł abnićenia kultury roJ-nej przez wywłasz
czenie denni aie wytrzymuje krytyki Miasta prze
de* iy-wuą gospodarstwa chłopinie, oo -wykazały 
CBasy wojny.

Mówca oma-wia stosunki w Poznaiisfkiein ; dowo
d zi że obecny stan posiadania roli powstał kosztem 
2 mil jonów chłopów, zmuszonych do emigracji.

Projekt rolny socjalistów nazywa mówca buja
niem w obłokach, (lakiem samem bujaniem jest 
projekt ludowców dla prawicy!).

Jako typ podstawowy trzeba wziąć gospodar
stwa wystarczające rodzinie. Nie wystarcza siemię 
dać na kredyt, trzeba umożliwić zagospodarowanie 
się i obsiewanie. To prawdą, że trzeba na to du
żych funduszów, ale nieprawda, że Polska temu nie 
podoła. Cala parcelacja powinna być prowadzona 
przez urząd państwowy. A jeżeli ma być inicjatywa 
prywatna, to zarówno ze strony tej co sprzedaje zie
mię, jak też tej. która ją nabywa. Jeżeli otrzymamy 
pieniądze z •naby wania ziemi, to będzie ich dosyć 
dła przepnu wadzenia kolonizacji Reforma rolna nie 
podetnie tródel kredytowych. Trzeba liczyć na spo- 
tęgo wonią wytwórczość polską. Panowie mówicie, 
że wykup wielkiej własności wymagać będzie wielu 
roUjairdów. Jeżeli tu chodzi o 6 miljoinów ha i jeżeli 
cena ha wyniesie 2,000 mk., to jest to razem kwestja 
10 miljairdów. Przecież ta suma ma obejmować o- 
kres nie jednego roku, ale jakichś lat 40-tu, więc 
ta suma nie jest tak straszna. Ta cyfra będzie do 
pokonania bez liczenia na obcą łaskę. A nie należa
łoby jej pokonywać w ten sposób, jak o tern krążą 
pogołski, że za kapitały mamy wywieźć własną pra
cę. Chcielibyśmy temu zapobiec. Mamy prawo 
przyjść do obszarów prywatnych f do obszarów ma
jątku kościelnego 1 Czy panowie nie czujecie, że z 
niektórych przemówień idzie jakiś zapach grobowy, 
jakiś trupi zaduch idzie od tych poglądów, które 
chcą życie polskie normować w myśl zestarzałych 
pojęć o nietykalności wszelkiej własności. Te poję
cia *aę przeżyły, już czas, abyście panowie z niemi 
tozbraf wzięli,

Pos. Kowalczuk (grapa Piasta) wygłasza prze
szło dwugodzinną mowę. w której broni stanowiska 
Bwej partji i zwalcza zarzuty stawiane przez mów
ców prawicy.

Poziom chłopów podniósł się w oiągo ostatnich 
lat o 100%. Na gruncie 4-morgowym aa wet wy
kształcony agronom niczego aie dokona. Wydajność 
od morgi nie jest zależną od wielkości obszaru, zie
mia leżąca blisko folwarku jest lepiej i taniej go- 
Bpodarowaua aniżeli bardziej oddalona, w interesie 
więc produkcji ogólnej jest okrojenie zbyt wielkich 
posiadłości ziemskich. Mówca uzasadnia potrzebę 
ustalenia maximum posiadania, jeżeli reforma mo 
być istotną reformą. Obszarnicy żądają równych 
praw dla siebie, a przecież nawet po wywłaszczeniu 
mieliby znacznie większe posiadłości, aniżeli prze
ciętnie chłop. Straszaki wysuwane przeciw reformie 
żadnej nie mają podstawy. Komisja koloni żacy j na 
będzie dbała o to, ażeby reforma przeprowadzona 
była umiejętnie.

Mówca kolejno przebiera zarzuty prawicy i o- 
bronę obszarników przez reakcję. Ilu obszarników 
mieszka w Warszawie, a ziemia ich leży odłogiem? 
zapytuje mówca. Czy to jest dbałość o miasta, pa
triotyzm ? *

Podniesienie kulSjralne chłopów uskutecznić 
się da jedynie przez pod i w lgnięcie ich na wyższy 
stopień gospodarczy. System zdrowy jest taki, przy 
którym Polska w jakichkolwiek znajdzie się warun
kach, zdoła przetrzymać, a wojna wykazała, że 
wielka własność zbankrutowała pod tym względem.

Straszą nas, że w razie przeprowadzenia wy
właszczenia zagranica odmówi nam kredytu. Najle
pszym jednak płatnikiem jest chłop. Gdyby projekt 
reformy przewidział wynagrodzenie za każdą wy
właszczoną morgę po 3,000 marek, to wtedy, w prze
konaniu mówcy, prawica zgodziłaby się na wywłasz
czenie. Raz mówi mę, że ziemi jest dość, aby ob
dzielić nią wszystkich potrzebujących, drugi raz, że 
ziemi nie starczy nawet dla części ubiegających aię 
o nią chłopów, gdzież konsekwencja?

Dalsza dyskusja odłożona do następnego posie
dzenia

_______ A  M O I l i r  pledz I
Pos. are. Teodorowie* prostuje wywody pole

miczne przedmówców i broni Kościoła.

O lekarzy w wojsku i potrzebach ludności 
cywilnej.

Pos. Malewski referuje sprawozdanie kcraiiejł 
zdrowia publicznego w sprawie wniosku posła Hal- 
bana o łagodnieniu publicznej służby zdrowia w 
dziedzinie cywilnej i wojskowej i  proponuje uchwa
lenie ustawy:

1) Na łinjaeh bojowych f etapach wojskowych 
winien zarząd wojskowo-san i tamy dbać również o 
-potrzeby zdrowotne ludności cywilnej, zwłaszcza je
żeli zachodzi brak lekarzy cywilnych.

2) Lekarzom cywilnym, powołanym do służby 
wojskowej, a nie będącym w wieku poborowym, 
należy nadawać stopnie wojskowe z uwzględnieniem 
wieku i lat praktyki zawodowej.

8) DodaUd do poborów na rodziny powtomy być 
powiększone w tych wypadkach, gdy powołani Icka- 
Tie, nie będąc w wtoku poborowym, pełnią służbę 
poza miejscem stałego zamieszkania.

4) Lekarzom cywilnym, którzy pełnią obowiąz
ki publiczne, ale mogli być zastąpieni i dlatego w 
myśl art 4 ustawy zostali powołani do służby woj
skowej, należy zachować stanowiska dotychczasowe, 
a w szczególności j . awo do awansu na tychże stano
wiskach w czasie służby wojskowej i policzyć im 
czasokres, spędzony w armji podwójnie w stosunku 
do sposobu liczenia, przyjętego w służbie cywilnej.

5) Powołanych lekarzy cywilnych należy, o ile 
możności, używać, zgodnie z ich szczególną kwalifi
kacją zawodową, bez względu na stopień wojskowy, 
zwłaszcza w organizacji szpitali 1 oddziałów spe
cjalnych szpitali, oraz w kierownictwie tymi zakła
dami.

Pos. Halban podkreśla ofiarę, jaką ponoszą le
karze, którzy powo’aini są do 42-go roku życia; wy
stępuje przeciw biurokracji w urzędach sanitarnych 
i rozwodzi się długo nad ąprawą ujednostajnienia 
służby sanitarnej wojskowej i cywilnej, co wcale 
nie jest ca porządku dzienniym.

Ustawa zostaje przyjęta, ,

Nagło wnżosld.

Pos. Wojdaliński zgłasza wniosek w sprawie 
mieszkań w Liiiblinie; ks. Lutosławski w sprawie 
zaopatrzenia ludności w drzewo budulcowe i nadu
życia w tym względzie.

Oba wnioskii bez dyskusji idą do komisji
Pos. Balicka i tow. stawia wniosek w sprawie 

aresztowania przez Czechów ks. Machaj a i prześla
dowań na Śląsku. Nagłość uchwalono, a wniosek 
odesłano do kom. spr. zagranicznych.

Następne posiedzenie w poniedziałek, z jedy
nym punktem porządku dziennego: reforma rolna, 
poczem nastąpią obrady mad etatem, który ouai być 
przygotowany do 1-go Lipom,‘

INTERPELACJA.

Interpelacja posła Malinowskiego i towa
rzyszy do pana prezydenta ministrów i pana
ministra rolnictwa i dóbr państwo w. eh w 
sprawie ziemi ornej nioobsianej, zamienionej 
na pastwiska lub leżącej odłogiem.

W Rzeczypospolitej Polskiej odczuwa się 
wielki brak zboża i kartofli. W miastach głód. 
Ludność się burzy, dochodzi do rozruchów. 
Mąkę sprowadzać musimy z Ameryki w ilości 
niedostatecznej,

Rzeczpospolita Polska, idąc na kresy 
wschodnie z hasłami wyzwolenia Litwinów i  j 
Białorusinów, bierze na siebie obowiązek wy
żywienia tych narodów do nowego zbioru, po- | 
mię waż zbiory obecne w tych prowincjach nie 
wystarczają do wyżywienia mieszkańców.

Znajdująca się pod zarządem władz pol
skich część wschodniej Galicji również będzie 
wymagała pomocy żywnościowej do zbiorów 
r 1920. Wskutek tego konieczną rzeczą jest, 
aby każdy najmniejszy kawałek ziemi był oto-

i a, 3J5 caerwea 191* r.

siany i obsadzony. Tymczasem w pow. lubel
skim ziemi odłogiem leżącej w majątku Jaku
bowice, gmina Wólka — 200 morgów, w ma
jątku Łuszozów, tejże gminy 300 morgów, w 
majątku Stróże gminy Jaszczów — 260 mor
gów, w pow. Puławskim, maj. Garbów — 200 
morgów, majorat Poniatowo — 600 morgów, 
pow. Chełmski, maj. Deputycze ruskie — gm. 
Kruszwica — 400 morgów, maj. Rejowiec, gm. 
Rejowiec — 1000 mor.

Zaznaczyć należy, że w tych wszystkich 
powiatach strajki robotników' rolnych zostały 
załatwione przy współudziale komisji rozjem
czej do dnia 1 kwietnia r. b.

Podobny stan rzeczy przedstawia się we 
wszystkich guberniach b. Kongresówki. Dba
jąc o dobro i wyżywienie biednej ludności 
miast, mając na względzie wyżywienie ludno
ści, mieszkającej na kresach podpisani zapy
tują p. prezydenta ministrów i p. ministra rol
nictwa, ctzy 6klonni 3ą sprawdzić, ile ziemi po
zostało nieobsianej i nieobsadzonej, czy rząd 
zdecydowany jest w stosunku do właścicieli 
nieobsianych gruntów zastosować dekret o se- 
kwestrze majątku z dnia 16 grudnia 1918 r., 
oraz ustawę sejmową z dnia 8 marca 1919 r. 
Podpisani proszą o jak najszybszą odpowiedź 
i wyjaśnienia na posiedzeniu sejmowym.

14 czerwca 1919 r. t |

Sanols i e s . ifeBsio.
Interpelacja posła A. Napiórkowskiego 1 

row do pana ministra spraw wojskowych w 
sprawie zabronienia kolportażu „Robotnika**, 

Rządu i Wojska**, na terenie grupy gen. Li- 
s tows ki ego.

Poszczególni dowódcy miast na terenie o- 
peracyjnym grupy gen. ListoWskiego samo
wolnie zabraniają kolporterom pism sprowa
dzania organu P. P. S. „Robotnika" i tygodni
ka „Rząd i Wojsko" i grożą za ich rozpo
wszechnianie surowemi represjami. Tak po- 
stępuje między iunemi dowództwo miasta w 
Pińsku, Brześciu Litewskim i t. d.

Wobec powyższego podpisani - apytują:
Czy młnisterjum soraw wojskowych wie •  

powyższych faktach? i oo zamierza uczynić 
p. minister, aby ukrócić samowolę i soldate- 
skę na terenie operacyjnym grupy gen. Liptow
skiego.

14 czerwca 1019 r.

KrrnJfca sejmowa.
W dniu 13'czerwca odbyło się posiedzenie 

kolejne Komisji konstytucyjnej. Przewodniczył 
p. Wlad. Seyda. Na porządku dziennym stała 
sprawa dyskusji nad formą rządów w Polsce. 
Referował p. Dulxinow;ez, członek Związku 
Ludowo - Narodowego. Referent wyrazi) z pe
wnym żalem pogląd, że Rada Regencyjna 
skompromitowała doszczętnie ideę monar- 
chiezuą; zresztą prąd ogólno - europejski zmie
rza wy raźnie ku republikanizmuwi. W rezul
tacie zaproponował przyjęcie formuły, że Pol
ska jest Rzeczą/pospolitą. W dyskusja nie zna
lazł się ani jeden zwolennik ustroju monai- 
ohiczinego, co przewodniczący p. Seyda skon
statował uroczyście.

Żywszą wymianę zdań wywołało pytanie, 
czy należy sformułować pochodzenie całej wła
dzy, jako wynikającej z woli narodu polskiego, 
czy też z woli ogółu obywutela państwa polskie
go. Tow. M. Niedziałkowski zwrócił uwagę, że 
w Rzeczypospolitej będą nietylko Polacy iby- 
watelami pełnoprawnymi, ale również Niem
cy, Białorusini i t. d-, dlatego też formuła 
„wszelka władza pochodzi od ogółu obywateli 
państwa polskiego" jest daleko logiczniejszą, 
słuszniejszą i ściślejszą. P. Tarnawski wyraził 
przypuszczenie, że tow. Niedziałkowski zairnio*

ceeu nie tylko zaczął czynić wstręty ceazural- 
ne, ale u administratura handlowego tego pi
sma, pana Schellera, który jest jednocześnie 
sekretarzem biura prasowgo we Francji aa 
rozkaz gubernatora wojennego Paryża, w biur
ku, w lokalu biura prasowego dokonano re
wizji. Prawie w tym samym czasie „nieznani 
złoczyńcy" — w mieszkaniu prywatnym paua 
Schoellera, rozbili biurko, przewrócili wszyst
kie papiery, nie ruszając kosztowności i zręcz
nie się ulotnili. Sprawa ta nieskończona, kom
plikuje się jeszcze dokonaną znów przez „nie
znanych złoczyńców" rewizją w mieszkaniu 
sekretarza generalnego, postępowego pisana 
„l‘Oeuvre“ p. Edmunda Hue. Redaktorem 
,4'0euvre“ jest dawny nacjonalista,, a obecnie 
nawrócony do postępu jeden z najwięcej cię
tych opozycjonistów, Gustaw Tery. „L’Oeuvre" 
pisze: „Dziwni „złodzieje włamywacze", któ
rzy szanują pieniądze i kosztowności. Prze
strzegamy naszych współbraci dziennikarzy, 
którzy bez zastrzeżeń nie podziwiają polityki 
paua Mandla i radzimy, by przed wyjściem 
z domu, zostawili klucze w biurku, bo włamy
wacze, którzy obecnie operują w domach, 
„wprawdzie jeszcze nie kradnąc nie dość są 
■wprawni", niszczą mebleI".

Pan Clemenceau, jak widzicie stacza 
walkę na ostro, nie przebierając w środkach, 
już nie tylko z socjalistyczną opozycją. Wielka 
kapitalistyczna prasa, wyczuwająca puls opi- 
niji publicznej, zaczyna zwwua zdradzać swe
go ulubieńca-

Zmiana gabinetu we Francji nie każe 
chyba diugo na siebie czekać.

9 czerwca 1919 r.

P. S. Sprawa Górnego Śląska ciągle w 
zawieszeniu. Wśród „czterech" panuje roz
bieżność zdań co do jej rozstrzygnięcia. Statut

osobny ma określać, jak dzielić się będzie wy
dobycie węgla...

Koalicja ma w piątek dać odpowiedź rzą
dowi niemieckiemu. Sfery ■wtajemniczone li
czą tu, że ostateczne zawarcie pokoju nie na
stąpi przed 1 sierpnia-

Nie wiem, czy wiecie, że socjalistyczna 
partja belgijska, odniosła się do socjalistów 
francuskich i angielskich z wezwaniem do 
wspólnej akcji a powodu pogromów w Polsce 
i na Wschodzie.

VII.

Przewidywanie, że przed świętami admi
nistracja kolejek podziemnych, tramwajów i 
omnibusów — ustąpi — nie sprawdziły się. 
Nielase tym ra~em nawet na zyski świątecz
ne, wielkie kompanie zacietrzewiły się w u- 
purze. Trochę tramwajów i omnibusów kur
suje, prowadzonych przez garstkę „żółtych" 
kontrolerów i agentów policyjnych. Do pro
wadzenia kolejek podziemnych zgłosiło się 
stu studentów szkoły centralnej, przyszłych 
iużyuierów. Dzieci wielkiej burżuazji, jak mo
gą tak ratują zdobyty dla u ku  kapitał przez 
proletariat, _  w walce z piuletarjatem o jego 
.hleb powszedni. Tymczasem mityngi robotni
ków, „metra" i omnibusów odbywają się w 
cieniu pięknych lasków „Bulauskiego" i „Vin
cennes" i zmęczony proktarja l cieszy się zie
lenią lasów.

Bezrobocia trwają, ale się nie powtarza
ją, — to żądania polityczne coraz natarczywiej 
są stawiane. \Y okolicach Paryża i we Francji 
odbywają się pochody ze sztandarami rewolu
cyjne mi i z napisami, żądającemi głównie 
amnestii, demobilizacji i przerwania walki z 
Rosją i Węgrami.

Zjazd kolejarzy wystawił tym razem tylko 
żądania polityczne, między jnnemi, „nie prze

wożenia wojsk na fronty republik robotni
czych", to samo wrzenie daje się wyczuwać i 
w służbie marynarki handlowej. 0  ogółpem 
bezrobociu jest mowa. Kolejarze jednak i in
ni dotąd nie strajkujący robotnicy, czekają na 
wezwanie „Konfederacji Pracy", która dała już 
odezwę przestrzegającą, w niej mowa o pro- 
wokacyjuem stanowisku rządu i wielkich ka
pitalistów-...

Strajk górników, który zdawał się już być 
na ukończeniu — trwa daiej. Górnicy nie przy
jęli układu zawartego przez swych delegatów.

Można tylłro wyliczać tych, oo nie strajku
ją, strajkujących — legjony. Dotychczas Kon
federacja .Pracy panuje nad ruchom strajko
wym i strajki odbywają się naogół w ideal
nym spokoju. Paryż jest oblepiony najrozmait- 
szemi plakatami. Na je dnem wezwanie rady 
miejskiej, podpisane przez radnych nacjonali
stów, by służba tramwajowa i kolejek pod
ziemnych, nie dała się uwieść podszeptom, 
które ich mogą sprowadzić na manowce i t. d., 
a obok nalepiona radnych miejskich socjali
stycznych, piętnująca poprzednią odezwę i t. 
d. Udawałoby się że się żyje podczas wyborów, 
patrząc na te plakaty, ale wybory były grą 
■niewinną, wobec tego ruchu politycznego — 
jaki obecnie się rozgrywa! Takiej zbiorowej 
tężyzny i siły moralnej, jaką okazuje obecnie 
proletariat — we Francji dotąd nikt nie wi
dział. Pisma robotnicze są rozchwytywane. 
Organ partji socjalistycznej ,,1‘Humanitó", któ
ry rozchodził się podczas wojny w 50,000 eg
zemplarzy, dziś bije codziennie 300,000 !

Rząd nie Uczył na takie niespodzianki!
A z prawicy pociski idą coraz grubsze, 

coraz d‘onośntej?ze._,,Matin" snaó już pewien 
jest słabnącej popularności Clemenceau, bo 1 
dziś wstępny artykuł nosi nagłówek „Tak, wo- 1 
limy Francję niż pana Clemenceau!". I  po I

  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  J>r-

raa ukryć faikt, te w Polsce istnieje naród pol
ski. Tow. Niedziałkowski zakomunikował, te  
nie miał takiego zamiaru. Uchwalano, że wła
dza pochodzą od narodu, przytem naród rozu
mieć należy w sensie politycznym, jako zbio
rowisko wszystkich obywateli.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 
do spraw zagranicznych, na którem wice-miioi- 
sler p. Skrzyński mówił o obecnym stanie spra
wy polskiej na konferencji paryskiej. Expasó 
to było przeważnie poufne. Z rzeczy, nadają
cych się do ogłoszenia, przytoczymy, że Ame
ryka wystąpiła z projektem, by Górny Śląsk 
podlegał administracji polskiej, a po 2 — 3 lar 
tach ma nastąpić plebiscyt Francja i Włochy 
wogóle nie uważają plebiscytu na Górnym Ślą
sku za potrzebny. Lada dzień zapewne otrzy
mamy wiadomość, jak ta sprawa została roz
strzygnięta w odpowiedzi Enłemty na propo
zycje niemieckie. Ententa uważa Kołczaka za 
„sprzymierzeńca", przy ozem, jako warunek, 
stawia: niepodległość Polski i Finlandji, o IN 
Irminie wcale nie wspomina, oo do Litwy i 
krajów Nadbałtyckich (Łotwy,' Estonji, Liwo- 
uji) domaga się dła nich — autonomji!! Zre
sztą co do tego punktu niema w Entencie jed
nomyślności. Oo do Galicji Wschodniej, Eirten- 
ta nie wyszła jeszcze poza różne projekty.

W dyskusji poseł Rataj („Wyzwolenie") 
zwrócił uwagę na to, że w niejednem drogi na
sze i Ententy rozchodzą się, że więc nie może
my tylko przystosowywać ssę <k> tego, czego 
Buten ta chce. Sojusz z Kołeza litem grozi nami 
wieikiem niebezpieczeństwem, a tymczasem 
czy tamy, że w Paryżu p. Dmowski porozumie
wa się z Saaonowem*. Cokolwiek myśli o teml 
Ententa, powinniśmy popierać dążenie do nie
podległości Ukrainy,

Poseł Stapiński zwrócił uwagę na to, że
polityka wewnętrzna państwa powinna być 
prowadzona tak, aby wzmacniała naszą sytua
cję nazewnątra — a tak nie jest.

Go do Węgrów, pose! Stapiński zaznaczył, 
że om się już właściwie z Rumunami i Jugo
słowianami pogodzili, natomiast pałają uieaa- • 
wiśnią do Czechów. Węgrzy są skłonni do od
dania nam Spiża i Orawy.

Ważnem jest dla nas byśmy byli w do
brych stosunkach z niemiecką Austrją.

Oo do Ukrainy, to ona ma przyszłość przed: 
sobą i w naszym interesie leży popieranie jej 
samodzielności.

.Podczas gdy nacjonaliści żydowscy szko
dzą nam w polityce zagranicznej, fatalna poli
tyka naszych władz rządowych wprost rzut a 
masy żydowskie, politycznie obojętne, w o d ę 
cia sjouizmu,

Pos. Stapiński prosi rząd, aby zajął się po
łożeniem jeńców Polaków we Włoszech, które 
jest wprost straszne.

Dalszy ciąg dyskusji odłożono do ponie
działku, na godz, 10 rano.

ImMi P o tita  wciąż w o l i :  „ n i M I
Jeszcze nie przebrzmiały echa wniesionej 

przez naszych posłów w Sejmie interpelacji i  
powodu odsyłania pisma naszego przez pocztę 
poznańską, a ju t mamy do zanotowania dal
szy ciąg tych szykan. Dziś otrzymaliśmy z po
wrotem 50 egzemplarzy „Robotnika" z Pozna-( 
nia, a na opasce klasyczno-pruskie „zurilck**. 
Jak długo kacyki poznańskie naigrawać się bę- 
dą z elementarnych praw obywateli i lekce
ważyć obowiązki swe wobec tychże? Czy nieś 
ma środka na ukrócenie samowoli korlanci- 
ków?

 .......   ■ »■ .- wmmmm

dawszy mu na wstępie osłodzoną pigułkę, 
uznanie jego zasług podczas wojny, następnie 
daje cały akt oskarżenia. Między iaaemi pi
sze „panu Clemenceau się zdaje, że Francja 
zaczyna i kończy się na nim... I on, który] 
mógł koło siebie zebrać wszystkich na platfor
mie odrodzenia narodowego wolał, jak kró
lowie z Bożej łaski rządzić narodem przez po
licję. Chciał widocznie, buchając podszeptów 
swego obrzydliwego otoczenia, wyzyskać swo
ją sławę, która była wielką, by zadowolić 
swe osobiste nienawiści które są małerni. Mu
simy go żałować, ale żałować jeszcze więcej 
Francję, której on utrudnia zwycięstwo". 
Zaatatowunie potężnego Biura Prasy przez 
dokonane rewizje, o których wczoraj wam pi
sałem, było aktem odwetu ze strony Clemen
ceau w walce z frondująeą prasą burżuazyjaą.

Dziś młnisterjum podtrzymuje f/skarżenia 
biura prasowego i nakazuje śledztwo, w spra
wie jakłejś malwersacji z papierem gazeto
wym, którego miało się dopuścić owo biuro! 
Jest to widoczny nowy wykręt mmisterjalny, 
chodzi tu o pohańbienie dawnych przyjaciół! 
Ale na tych przeciwników Clemenceau lewica 
społeczna liczyć nie może, bo we wrogiem do 
niej stosunku — znajdzie zawaze drogę do zgo
dy.

W kolonj i polskiej mowa tylko o ruchu 
przyszłych sław dyplomatycznych, które tu 
mają rozdawane posady! Mniejsza o te ambi
cje ■osobiste, och jakże częste i niezręczne! — 
byle by ci panowie mogli, czego im i nam ty
czę, reprezentować istotną demokrację polska 
i istotne rządy demokratyczne Polaki.

Paryż, 10 czerwca 1919 r.
Ęieronlmk®*
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Dyrekcja kolejowa w Radomiu otrzymała 

s niepodległej rzeczypospolitej prusko-Kor- 
i&ntowskiej następujące pismo.;

EisenbahndirektkMi 
Geaehkiizeichnen 8. V. %

JPoeen O. 1, den 2-ten Juni 1919.
An

Sie VerkehirsatrtfeHung (Wydział 
Pandkwy) der Eisenibatmdirektioa

R a d o m .
Infofge Ihrer telegraph! adieu Aufforde- 

rcmg ttbcrsenden wir in den Anlagen je ein 
EiemiptLar der Entfernuugsaeiger der Direk- 
tionbezirke Posen und Bromberg mit je elnem 
Nachtrage.

'(Podpis nieczytelny).
Oto mamy jeszcze jeden dowód „patrjoty- 

nnu" ludzi, którzy w walce z P. P. S. odma
wiają Niemcom prawa głosowania na posłów
do polskiego Sejmu ustawodawczego, a do
tychczas snać język niemiecki uważają za mo- 
Wę ojczystą. «r

Kronika polityczna.
LIDA, 14.VI. (PAT). W dzień Zielonych 

Świątek, kilka tysięcy włościan przybyłych ze 
w»i okolicznych wśród ruin zamku Gedymina 
urządziło wiec, na którym powzięte zostały 
rezolącje następujące, przesiane Naczelniko
wi Państwa 1 Sejmowi Polskiemu: „Twórcy 
wolnej, niepodległej Ojczyzny, niezmordowa
nemu budowniczemu Państwa Polskiego, Na
czelnemu Wodzowi walecznej armji i Naczel
nikowi Narodu zebrani w zamku Gedymina 
na zgromadzeniu narodowem w dniu 8-yra 
czerwca, składają wyrazy hołdu i gorącej 
wdzięczności za oswobodzenie kraju oraz wy
rażają całkowitą ufność, że kierowana jego 
dłonią Polska uzyska zjednoczenie ziem 
swych i zapewni sobie niezawisłość.

Uczestnicy zgromadzenia narodowego dn. 
8 czerwca w starożytnych ruinach zamku Ge
dymina, mieszkańcy lidzkiego i oszmiańskie- 
go powiatu, zaznaczając 6woją polskość i chęć 
przynależności do Polski jednomyślnie wyra
żają zaufanie do władz wojskowych i cywil
nych polskich, oraz gorącą wdzięczność za o- 
swobodzenie od niewoli bolszewickiej.

Uczestnicy obrad dnia 8 czerwca w rui
nach zamku Gedymina, mieszkańcy powiatów 
lidzkiego i oszmiańskiego uważając, że najpil
niejszą potrzebą kraju jest stworzenie silnej 
armji polskiej i obrona granic, wzywają wszy
stkich do wstępowania do szeregów naszego 
dzielnego i walecznego wojska".

Osobna rezolucja wręczona została przez 
delegację, której towarzyszył liczny tłum lud
ności, dowódcy frontu generałowi Szeptyckie
mu. Rezolucja ta brzmi:

„Oceniając niepomierne zasługi generała 
Szeptyckiego i wyrażając mu gorącą podziękę 
za osłonięcie tego kraju sztandarem Orła pol
skiego i za wprowadzenie w nim ładu i po
rządku, opartego na sprawiedliwości, uczest
nicy zgromadzenia narodowego w zamku Ge
dymina wyrażają swą głęboką ufność, że nie
złomny dowódca frontu litewsko-białoruskie- 
go przesunie swą waleczną dłonią jeszcze da
lej na wschód granice Rzeczypospolitej",

Telegramy.
R s i ia l  M A M  Mila M ircu o

Warszawa, 14 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu generalne

go z dnia 14 czerwca 1919 r.
Front Galicyjsko-Wolyaski: Oczyszczenie 

■okolicy Tłumacza z band ukraińskich — po
stępuje. Na północ od Dniestru wojska gene
rała Pawlenki, pomimo powziętych zobowią
zań do zaprzestania walki, uderzyły na pozy
cje nasze pod Złotą Lipą i na południe od Ję- 
2>ernej walki w toku. Nad Styrem pod Rafa- 
łówką obustronna działalność artylerji.

Front Poleski. Oddziały 3 p. ul. w śmiałym 
ńtaku, po zaciętej walce zajęły Łogiszyn, kła
dąc stu kilkudziesięciu bolszewików trupem. 
Wzięto do niewoli przeszło 100 jeńców, w tem 
dowódcę pułku i dwTóch dowódców kompanji,- 
i zdobyto 6 kar. maszynowych i większą ilość 
amunicji.

Front Litewsko-Białoruski: Bez zmiany.
■ W. z. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

Wojna p e l M i a i a
Poznań, 14 czerwca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz
twa z du;a 14 czerwca. '

Front pńinocny: Na odcinku kujawskim 
w nocy ogień miotaczy min. Odparto atak pół- 
kompanji nieprzyjacielskiej na Budzimci 
wzdłuż Noteci oraz pod Kowalewem 1 Lip lna
mi ożywiona działalność patroli nieniieck.cn. 
Władysławowo ostrzeliwała artylerja nieprzy- 
jscielska.

Front zachodni: Odparto dwa silne ataki 
a Puslerunki nasze pod Kaszczorem. Na in

n y c h 0dcinkaeh bez zmiany. ^
j0 w Ł ronl Południowy: Słaba działalność bo-

Szef sztabu 
Wroczyński, generał-norucznik.

Koalicja w ia ie  sie z R o i r a t a
Paryż, 18 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Najwyższa rada 
państw sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych 
wysłała dziś do admirała Kołczaka depeszę 
następującej treści:

Państwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione 
potwierdzają odbiór odpowiedzi admirała 
Kołczaka na Ich notę z dnia 26 maja i są z tej 
odpowiedzi bardzo zadowolone, gdyż odpo
wiedź ta jest w zasadzie zgodną z propozycja
mi, uczynionemi przez ententę, zawiera za
pewnienie samostanowienia narodów oraz 
jest zapowiedzią pokoju dla narodu rosyjskie
go i jego sąsiadów. Ententa zdecydowaną jest, 
jak to zaznaczono w pierwszym piśmie, za
wrzeć z admirałem Kołczakiem przymierze. 
Podpisano: Lloyd George, Woodrow Wilson, 
Clemenceau, Orlaudo i Makino.

Mtji link; a SbM
Paryż, 18 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Dziennik! komentują uzna
nie. rządu Kołczaka, jako fakt polityczny pierwszo
rzędnej wagi, nietylko dla Rosji, lecz jako krok ku 
przywróceniu normalnej sytuacji międzynarodowej 
1 ustanowienia pokoju, naprawdę powszechnego. 
„Mat im" pisze: ..Gest ten miusd być poparty polityką 
czynną i wytrWatą. Z jednej strony należy nieewłcca- 
nie dostarczyć Kokzakowi niezbędnej brani i środ
ków żywności, z drugiej strony trzeba pracować u- 
silaie w kierunku przywrócenia równowagi między 
nową Rosją a jej sąsiadami. Koniecznem jest zało
żyć już obecnie podsiawy sojuszu między Rosją, Pol
ską i Rumunją, który, za pob .©gając możliwym kon
fliktom i nieporozumieniom, będzie uwieńczeniem 
dzieła pacyfikacji, rozpoczętego wczoraj przez alian
tów.

„Journal" również wypowiada życzenie, aby
nie poprzestano na słowach, lecz aby admiral Koł- 
czak otrzymał niezwłocznie wydatną pomoc mater
ialną, której tak bardzo potrzebuje. „Niema czasu 
do stracenia — pisze — tylko 3 miesiące dzielą nas 
od jeeieui, a bolszewicy wkroczyłi już do Ufy".

„Figaro" pisze: „Rząd niemiecki, który przy
wraca porządek u skibie za pomocą karabinów ma
szynowych i bez liczenia się z ofiarami podsyca a- 
narchję i chaos we wszystkich krajach sąsiadujących 
bądź od wschodu, bądź od zachodu. Należy położyć 
koniec tym iustrygom i manewrom; najlepszym spo
sobem po temu będzie dopomożenie wszystkiemi sa
lami do przywrócenia prawidłowego i uczciwego 
rządu w Rosji Otóż wszystkie nasze nadzieje pokła
damy obecnie w jedyocm stronnictwie, któro zre
sztą jest stronnictwem wszystkich pałrjotów rosyj
skich — w stronnictwie admirała Kciesaka.

„Echo de Paris" pisze: „Uznanie Kołczaka przy
chodzi w samą porę; .poprzednio walka z bolszowi- 
zmem prowadzona była w sposób dorywczy niewy
starczającymi środkami; należy z tam skończyć ta 
wszelką cenę w ciągu lata; dokonamy tego, o ile, 
wbrew temu. cośmy czynili dotychczas, wyzyskamy 
jaknajbardziej te środki działania, którymi rczpo- 
rządzom y*‘.

Piaisłsi oj Gfeia Ko.
Paryż, 13 czerwca.

(P..A. T.). (Havas). „Demooralie Nouvel- 
le“ w arlykule p. t. „Błąd zarządzenia plebis
cytu ita Górnym Śląsku wyraża żal, że poczy
niono ustępstwa w sprawię granicy zachod
niej Polski i dodaje: „Nie będzie to odkry
ciem żadnej tajemnicy dyplomatycznej, jeżeli 
stwierdzimy, że nie Francuzi ponoszą za to od
powiedzialność. Jak to nadzwyczaj jasno wy
kazał Paderewski, nie powinno się było sto
sować plebiscytu na Górnym Śląsku. Zakusy 
wszeckniemieckie przeciw Polsce rozzuchwa
liły się dzięki naszej słabości, będziemy mu
sieli reagować na nie tem silniej, im nieroz
ważnie] ustępujemy".

2 t a t a t j i .
Paryż, łj4 czerwca.

(Havas). (Spóźniony). „Echo de Paris" 
donosi, że k i misje kolonji, jeńców7 wojennych, 
odpowiedzialności za wojnę, pracy, klauzul 
wojskowych i morskich postanowiły odrzu- 

j cić propozycje niemieckie.
Tenże dziennik pisze, że na wniosek A- 

meryki Rada Czterech usiłuje zorganizować 
cywilny ustrój okupowanych krajów nadreń- 
sluch bardziej liberalnie, niż to proponowało 
dowództwo naczelne.

Paryż, 14 czerwca.
(Havas). „Petit Parisien" pisze, że Rada 

Pięciu ministrów spraw zagranicznych będzie 
• się zajmowała dzisiaj sprawą graąicy polsko- 
i ukraińskiej; dziennik przewiduje, że to szcze

gółu fo trudne zadanie. Na poniedziałek rano 
spodziewane jest wręczenie kontrpropozycji 
austrjackich.

Paryż, 14 czerwca.
(Havas). Jak wiadomo, termin udzielony 

Niemcom do podpisania, ma wynosić 5 dni po 
wręczeniu odpowiedzi ententy. „Daily Mail" 
donosi, że po upływie dwóch dni, o ile Niem
cy nie wyrażą zamiaru podpisania, zawiesze
nie broni zostanie wypowiedziane, aby po u- 
pływie pozostałych 3 dni, o ile Niemcy w dal
szym ciągu będą odmawiały podpisania, ar- 
mje sprzymierzone mogły zacząć wymarsz. W 
razie g'’”by w ciągu owych 5 dni rząd nie
miecki oświadczył gotowość podpisania, lecz 
zawiadomił jednocześnie, że koniccznemi w 
tym celu są zmiany osobiste w rządzie, aljan- 
ci zgodzą się zapewne na krótki termin uzu
pełniający; aby dok-onać tej zmiany.

Co się tyczy tekstu odpowiedzi na kontr
propozycje niemieckie, „Excelsior" pisze, że 
w sprawne odszkodowań Niemcy uzyskają 
prawo złożenia w duść krótkim term inie pro

jektu spłacania, eo pozwoliłoby im na nowe 
rokowania po .podpisaniu pokoju.

Lyon, 14 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo st. pozn.). „Temps" do. 

wiaduje się, że państwa sprzymierzone usta
liły już w najdrobniejszych szczegółach wszyst
kie wojskowe i ekonomiczne zarządzenia na 
wypadek, gdyby Niemcy odmówiły podpisania 
traktatu pokojowego. Wojska państw sprzy
mierzonych stoją w pogo-towu na pozycjach ł 
na pierwszy sygnał posuną się w głąb Nie
miec. —

Paryż, 14 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Komisja rewizyjna, 

która składa się z Tardieu (Francja), Hudso- 
n‘a (Stany Zjednoczone), Sir Philipp Kerz 
(Anglja), Vanuuteiliego (Włochy), Sehuri (Ja- 
ponja), odbyła posiedzenie w ministerjum 
spraw zagranicznych. Panuje przekonanie, że 
wręczenie odpowiedzi ententy delegacji nie
mieckiej nastąpi w niedzielę wieczorem lub 
poniedziałek rano. Niemcy będą miały 8 dni 
do namysłu i odpowiedzenia: „Tak" lub 
„me".

„Temps" pisze, iż porozumienie nastąpiło 
co do całokształtu odpowiedzi na kontrpropo
zycje niemieckie, oraz co do wszystkich punk
tów zasadniczych, mianowicie sprawy Górne
go Śląska, odszkodowań, przyjęcia Niemiec do 
Ligi Narodów, oraz systemu okupacji obszaru 
nadreńskiego przez wojska sprzymierzone.

Włosi a S jńa .
Paryż, 13 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Orlando wyjechał dziś 
Wieczorem do Włoch,, gdzie na tajuern posie
dzeniu Izby, złoży sprawozdanie z prac kon
ferencji i załatwi sprawy niecierpiące zwłoki, 
mianowicie: dotyczące zarządzeń środków bez
pieczeństwa wojskowego na granicach z Ka- 
ryniją. General Diaz, który towarzyszył Or
lando wi, osobiście będzie doglądał wykona
nia tych zarządzeń. „Matin" dodaje, że obec
ność Orlanda w Paryżu nie jest konieczna, 
gdyż Rada Czterech powzięła już wszystkie 
zasadnicze decyzje. W dodatku, wobec tego, 
ii wszelkie załatwienie polubowne sprawy 
Adrjatyku stało się niemożliwe, Orlando za
protokołował odmowę Jugo-Sławji na projekt 
ugody,( opracowany przez pułkownika House 
i p. Tardieu, a zatwierdzony przez Wilsona w 
liście wysłanym przed wyjazdem do Lloyd 
Georgea i Clemenceau. Orlando oświadczył, 
że Włochy posunęły swoje ustępstwa do osta
teczności, zaś wobec tego, że nie można dopro
wadzić do żadnego polubownego rozwiązania, 
żąda on jedynie ścisłego wykonania traktatu 
londyńskiego. Orlando zamierza powrócić e- 
wentualnie do Paryża, aby podpisać pokój z 
Niemcami.

D I M n  Focha.
Paryż, 14 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). „Daily Mail" zamiesz
cza depeszę z Koblencji, która donosi, że mar
szałek Foch postawił Niemcom ultimatum, żą- i 
dając natychmiastowego odwołania rozkazu 
wydanego z Berlina, który zabrania przejścia 
wojsk polskich przez Niemcy.

i i t ja  Seaikioa w P . i j i i .
Praga, 14 czerwca.

(P. A. T.). (Cz. slow. B. pras.). Rapport
Quotidien donosi: Dnia 12 wieczorem przyby
ła do Pragi wojskowa misja rosyjska armji 
gen. Denikina, będąca w drodze do Paryża. 
Zatrzymała się ona na kilka dni w naszem 
mieście, aby złożyć wizyty osobistościom ofi
cjalnym. Wśród członków misji są: gen. por. 
Wiktor Halfler ze swym adjutantem, por. Ba- 
nikowskim, gen. Andrejewski, pułk. Uljanow 
i Krokichiński.

fcaitja W  s issa ijS Ł
Praga, 14 czerwca.

(P. A. T.). (Cz. slow. B. pr.). Wczoraj 
po pcł. prezydent Masaryk przyjął na posłu
chaniu delegatów rosyjskiej organizacji naro
dowej z Kijowa i Odesy, która postawiła sobie 
za cel odbudowę Rosji na podstawach demo
kratycznych. Przybyli do prezydenta Masary- 
ka: prof. Dymitr Wergun, Ał. Szczepanowie®, 
Giżycki, Ruslik i Molo w. Prof. Wergun po
dziękował prez. Masarykowi za poparcie ro
syjskich aspiracji narodowych przez republi
kę czeską i podkreślił, że przyjaźń między 
Czechami a Rosją datuje się od tysiąca lat. 
Powiedział dalej, że wojska Beli Kuna to tyl
ko filja pułków madziarskich, które dotych
czas walczyły w szeregach bolszewickiej ar
mji rosyjskiej. W szeregach tych walczą iakże 
młodotureccy bolszewicy, organizowani przez 
Envera baszę.

2 Czech.
Praga, 14 czerwca.

(P. A. T.). Cz.-słow. Biuro pr. „Narodnl Lisrty" 
zamieszczają artykuł wstępny p. n. „Zabezpieczenie 
republiki", w którym wskazują na sojusz obronny 
zawarty między Francją, Anglią j Ameryką, oraz 
piszą: Republika czesko-slow. militarnie nie jest 
doslŁtecanie chroniona. Położenie jej jest takie nie
szczęśliwe, że nieprzyjaciel może aa pierwszym ata
kiem wtargnąć do kraju i odciąć połączenia, zanim 
zdołałaby nadejść pomoc, i może zalać swymi od
działami cale połacie naszej ojczyzny. Skoro zwy
cięzcy w wojnie światowej zawierają sojusz obron
ny, ponieważ nie czują się bezpiecznymi przed 
Niemcami, to nie powinno nam wystarczyć zape
wnienie, że ententa nam pomoże. Nie lekceważymy 
Ligi narodów, ale rzeczywistość zmusza aas do za
patrywania, że musimy bardziej polegać na wła
snych silach I korzystać z pomocy, znajdującej się 
w naszem bezpośredniem sąsiedztwie. Do-Łąd mamy

jedynego przyjaciela, mianowicie Jugosłowian, ale
znajdziemy może także pomoc Rumunów, a takie a 
Polakami modna by o tem pomówić. Republika eae- 
ako-slowacfca musi, sama być zdolna do mtlitairnej 
obrony, a na wypadek zagrożenia musi szukać woj
skowych sojuszników. *-

Praga, 14 oaerwt*.
(P. A. T.). (Cz. atow. B. pr.). Kouuuikat se

Słowaczyzny <L 13 b m. Wielkie postępy aa całym 
francie Grupa gen. Hennoque: Mimo ataków wę
gierskich, front pozostał bez zmiany. Grupa gen, 
MitteLhausera: Nieprzyjaciel ściągnął nowe posiłki 
i wsparty silną artylerią szeregiem gwałtownych 
kontrataków usiłował powstrzymać nasz marsz na
przód. Na północ od Starejsoti nieprzyjaciel ruszy! 
do ataku, ale go odparto. Nasze oddziały podjęły po
ścig i dotarły do Starejooll W okolicy Kamienicy 
wojsko nasze po lO-gortzionej walce zajęto wieś 
Bańska łtraemiza. W nasze ręce wpadły dwa dzieła 
10-cin. N« zachód od Lewency i na wschód od Kurt- 
me Madziarom, mimo wielkich wysiłków, nie udało 
się wydrzeć nam zajętych poprzednio prac# nas sta
nowisk,

Jtrajl » Berlinie.
Morawska Ostrawa, 14 czerWeeu

(P. A. T.). Gz. slow. B. Pr. donosi z Wie
dnia: „N. V/. Journal" zamieszcza wiadomość, 
że wczoraj wieczorem robotnicy drukarni w 
Berlinie rozpoczęli strajk. Ma on charakter 
poi i tyczny. Istnieje przypuszczenie, że jeet to 
początek strajku powszechnego, którzy przy
gotowują niezawiśli socjaliści na wypadek, 
gdyby nie podpisano układu pokojowego.

Pogtiea f i t i j  l i M S f j .
Wiedeń, 14 czerwca.

(P. A. T.). B. Kor. donosi z Berlioa: Pogrzeb 
zwłok Róży Luksemburg odbył cię wczoraj zupeł
ni© spokojnie.

Wiedeń, 14 czerwot.
(P. A. T.). (B. Kor.). Z  powodu pogrzebu Róży 

Luksemburg cdbyło aię zgromadzenie komunistów 
przed ratuszom. Przebieg jego był spokojny.

, 0 SSdS
Kanon, 13 czerwca.

(P. A. T.). (RadJoleiL st. wwsz.). Rząd fiński 
przesiał do Sztokholmu notę, tyczącą się projektu 
szwedzkiego przeprowadzenia pletrlscytu na wy
spach Alandzik.ch. Nota podkreśla, że wyspy Ałandfr 
kie należały od nłepamtętnych czasów do Fłnten- 
dji i że rząd fiński me może podjąć inicjatywy st 
sprawie oderwania wysp Alandjflóch od ergawtanu 
politycznego, do którego zawsze natężały. Rząd fiń
ski proponuje rządowi srwedzirleHru ustępstwa na
tury strategicznej i zwraca uwagę, te  ludność 
szwedzka otrzymała gwurantgę wolności używania 
języka szrwedzldego.

D i e i t j «  U M e .
Londyn, 14 czerwca,

(P. A. T.). (Radio stacji poznańskiej). Z 
IAbawy donoszą: Generał Goltz kazał aresz
tować w Libawie 5 oficerów angielskich a a r
maty, ustawione na wybrzeżu polecił skiero
wać na konirtorpedowiec angielski, stojący 
na wodach libawskich. Anglja zażądała od 
Niemiec przeproszenia xa zajścia, a na razie 
wstrzymała cały niemiecki ruch okrętowy a& 
tych wodach.

Smiarf i i ie i im .
Paryż, 13 czerwca.

(P. A. T.j. (Havas). W Madrycie zmarł 
nagle przywódca socjalistów hiszpańskich. 
Pablo Iglesias.

Mm8 0 2 5 '*  i  t o a .
Wiedeń, 14 czerwca.

(P. A. T.j. (B. Kor.). Ufcr. B. prasowe o-
głasza: Jak nam donoszą, z powodu ataku ru
muńskiego w Galicji wschodniej przywódca 
misji ukr. w Rumunji Jerzy Gaffenko wyje
chał z Bukaresztu z członkami misji. D. 4 b. nj< 
wieczorem stosunki między Ukrainą a Rumu
nją zostały zerwane. Nadzwyczajny poseł Gaf
fenko wraz ze swem otoczeniem udał aię do 
Paryża.

v t n  w m i i .
Tarnopol, 14 czerwca.

(P. A. T.j. Dnia U  czerwca odbył się w Tarno
polu powiatowy kilkotysięcany wiec chłopaki swe 
łany prae# tarnopolską organizację narodową. Po 
przemówieniach posła, burmistrza miasta Tarnopo
la, Schmidta, oraz szeregu włościan, wlec uchwalił 
jednogłośnie rezolucję, wzywającą Sejm i rząd do 
dołożenia wszelkich starań, aby Galicja Wechodma 
w całości należała do Polski Wiec wyraził tei po
dziękowanie pułkownikowi Sikorskiemu za oswobo
dzenie Tarnopola i pożyteczną działalność obywatel
ską.

Httjl W l.
Lwów, 14 czerwca.

(P. A  T.), „Gazefa Lwoweka" donosi: Oaoby, 
przybyłe z Kołomyi opowiadają, że wojska rumuń
skie przychwyciły w Żaoiu Wasyla Ha&sburga i  je
go adjutanla Ur. Larisclia. Wasyl Habsburg w prze
braniu bojka ukrywał się w klasztorze Bazyłjamów, 
a oslaiaio obracając się wśród chłopów, zorganizo
wał powstanie. Na wiadomość o pojawieniu się 
Wasyla władze rumuńskie obsadziły miejscowość i 
uwięziły go. Adjlrlant hr. Lansch zdoiał uciec. W a- 
ayla praewicziono do Czemiowiec.

B iA  itDleiswy w Galitil.
Lwów, 14 czerwca.

(P. A. T.). Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, 
że ruch pociągów między Lwowem a Stanisławo
wem otwarto z dniem 13 b. m.

Dyrekcja kolei ogłasza dalej, że d. 15 b. m.



o. »*  ® b u t  n i  ar~ a i  e a z i e i a ,  10 czerwca n m  r. m ~  t u .

wyjedzie po raz pierwszy ze Lwowa pociąg pośpie
szny przez Lublin do Warszawy. Jazda tym pocią
giem trwać będzie 15 godzin. Pociąg będzie miał 
wagony 1, 2 i 3 klasy. Korzystanie z tych pociągów 
przez osoby cywilne do podróży lokalnych między 
Lwowem a Rawą Ruską nie jest dozwolone.

RADA NACZELNA P. P. S.
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 

odbędzie się dnia 19 czerwca b. r. o godz. 
10 rano w lokalu „Robofnika“, Warecka 7 
i  następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie Centralnego Komitetu Wy
konawczego. 2) Sprawozdanie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych. 3) Rady 
Delegatów Robotniczych. 4) Sprawa poli
tyki polskiej na wschodzie. 5) Sprawy bie
żące.

Scfcretarjat Generalny.

w-»prowmciL
D w ór.N ow y

(Korespondencja własna)
W dniu 9 czerwca L j_ w poniedziałek, odbyły 

się w Nowym Dworze dwa wiece, zorganizowane 
przez miejscowy Związek robotników fachowych i 
niefachowych, w celu wykazania konieczności orga
nizowania się proletarjatu oraz dla omówienia re
form społecznych, które mieli przedstawić zebra
nym posłowie ludowi z Sejmu. Lecz miejscowi en
decy postanowili zrobić wszystko, aby do wieców

tranzakcji, jak w tym wypadku, marki do zrealizo
wania na termin.

Wreszcie list ten został nabyty od znanego md 
osobiście tutejszego obywatela, do którego zwróci
łem się dziś o udzielenie mi w tej sprawie wyjaś
nień. Ze zdumieniem dowiedział się odemnie o za
rzutach, i twierdzi, ie  przed nikim nigdy się nie 
żalił, a przeciwnie, może mieć tylko wdzięczność 
dla tutejszego Oddziału za sumienne załatwianie 
wszystkich jego interesów.

Co do drugiej tranzakcji, zdaje się domowy au
tor również pomylił się w swoim oskarżeniu, gdyż 
w dn. 22 b. m. zgłosił się do Oddziału jakiś czło
wiek, który prosił o wymianę kilku sztuk po 250 
rb. dumskich na ruble carskie. Wymiany tej nie 
chciałem uskutecznić ze względu na niżki kurs i 
dopiero na usilne prośby wymieniłem jedną sztukę 
na podstawie kalkulacji kursów z dnia 21 b. m., 
licząc drohny odcinek dumskich k mk. 60, a car
skich a 120, czyli za 250 rb. dumskich 125 rb. car
skich. I w tym wypadku interesant był wdzięczny, 
że wymieniono mu jedną sztukę i poradzono, żeby 
z wymianą reszty poczekał.

I znów złośliwy autor błędną kalkulację robi i 
do błędnego wniosku dochodzi, gdyż bierze kurs 
68 — 69 odcinków po rubli 1000, gdy tymczasem 
kurs odcinków po rb, 250 jest o 8 do 10 punktów 
niższy, t. j. akurat cały domniemany „zarobek",

Z wysokiem poważaniem
(—) Stefan Duszyński.

Z®. Za rtsain. jrajste araii.
Do Zarządów Związków, Zawodowych Robotni

ków Przemysłu Mącznego.
Szanowni Towarzysze!

. . . .  , , . . .  Zarząd Związku Zawodowego Robotników
1 Ww lm tWierdey M° ' ' P®emysłn Mącznego W Warszawie zwoAfl© nadlińskiej, rz w Nowym Dworne ma sie odhrć wiec ! ih kń  19 r b do War3aawy zjaad Zwiąa.

ków zawodowych robotników przemysłu macanego, 
eelem wznowienia działalności krajowego acentrałi-

dlińskiej, iż w Nowym Dworze ma się odbyć wiec 
komunistyczny. Z Modlina wysłano 2 żandarmów 
i  rozkazem zabronienia wiecu, lecz w ostatniej 
chwili na wiec pozwolono pod opieką zastępcy ko
mendanta miejscowego i kaprala policji komunal
nej, p. Zaborka. Przewodniczącym wiecu wybrano 
to w. Łukaszewskiego, który powiadomiwszy zebra
nych o nieprzybyciu posłów, zaznaczył, iż mówić 
będziemy o organizowaniu się.

Tow. Hanka z Warszawy streściła historję wyzy
sku i upośledzenia poi. klasy robot., podkreśliła, iż 
organizacja to nasza siła, jednolitość to nasze zwy
cięstwo 1 nawoływała do organizowania się pod 
sztanda rem P. P. S„ jako tej partji, która niewzru
szenie 1 wytrwale od 27 lat walczy o ideały miłości 
i sprawiedliwości. Następnie prelegentka przeszła 
do statutu związku robotników fachowych i niefa
chowych, tłómacząc poszczególne paragrafy. Wiec 
zakończył się okrzykami na cześć P. P. S. i Polskiej 
Republiki Socjalistycznej. Dodać należy, ii miejsco
wa endecja z posłami: Łabędą, Bochenkiem i Bacz
nym postanowiła spokój i nastrój poderwać i  w 
tym celu podczas końcowego przemówienia tow. 
Hanki odwołała na bok kaprala, p. Zaborka, na
kręciła go tak, że ten wystąpił w obronie pobitej 
endecji, ale tu spotkał się z kategoryczną odprawą 
tow. Hanka, która wyjaśniła mu, ii obecność za
stępcy komendanta jest aż nadto dostateczną, i że 
wobec kilku organów władzy bezpieczeństwa nie * 
czuje się w obowiązku tłómaczyć. Zaś posłów po- ' 
prosiła, aby zamiast szczuć i jurzyć prawdziwie po 
en decku, zechcieli wstąpić na mównicę i tu rozpo
cząć jawną dyskusję. Lecz ci panowie wobec takie
go oświadczenia tow. Hanki woleli zebranie o- 
puścić.

Z Krasnegostawu.
(Korespondencja własna).

Związek rob. rolnych rozwija się slaibo. Tysią
ce morgów w powiecie nieobrobione. Administra
torzy dóbr państwowych i prywatnych nie chcą 
bezrolnym ziemi wydzierżawiać, co jest krzywią 
dla całego kraju. W niedzielę, 15 b. m. ma się od
być zebranie rob. rolnych całego powiatu. Jakkol
wiek dużo jest spraw bolących, postano w Łono od 
strajków się wstrzymywać, a związek traktować zu
pełnie bezpartyjnie.

Na wiecu sprawozdawczym dn. 10 b. m. poseł 
Palonka przedstawił prace Sejmu w ubiegłym mie
siącu. Z dyskusji dało się wyczuć niezadowolenie 
ze stanu sprawy rolnej, aprowizacji, robót publics- 
nych, a głównie z ograniczenia instytucji samorzą
dowych, wreszcie z pozostałych po okupantach u- 
rzędaików, którzy nie mogą zapomnioć swej wo- 
jemmo-prześktdowczej roJi.

zowanego związku macanego, rozbitego prze* wła
dze carskie. Potrzeba i  konieczność tego odczuwa
ne jest oddawm. Domagać się swoich praw i pro
wadzić planowo wwikę z wyzyskiem robotnik mo
że łyiko przez silae organizacje robotnicze, jakiemu 
są związki zawodowe. Une to muszą poprowadzić 
walkę z bezrobociem, domagać się uruchomienia 
wszystkich nieczynnych warsztatów piacy i polep
szenia warunków pracy i płacy w czynnych.

Porządek obrad będzie następujący:
1) Zagajenie i wybory prozydjum; 2) sprawoz

dania; 8) zadania Związków zawodowych w chwili 
obecnej; 4) statut związku zawodowego robotników 
przemysłu mącznego i regulamin.; 5) utmiastowio
nie piekarń; 6) warunki pracy i płacy i walka z 
bezrobociem; 7) utworzenie ogólno-krrjoiwego 
Związku i połączenie związków pokiewmych; 8) 
warunki paacy i  płacy, oraz praca nocna; 9) sytuacja 
polityczna; 10) wybory narządu głównego i Komi
sji Te wizyjnej; 11) wolne wnioski.

Każdy związek robotników przemysłu maca
nego winien wysiać do W&raeswy delegatów swo
ich na 19-go czerwca godz. 10 rano, w ilości nastę
pującej:

Związek Uczący od 10 członków do 100 — 1 
delegata. Każda rozpoczynająca się setka po 1-ym 
delegacie, prócz togo Centrala, jak Warszawa, 
Łódź, Radom, Lublin, Kraków, Poznań, Lwów po 
1-ym delegacie. O ile w danym mieście istnieją 
2 związki, to wysyła delegatów tylko związek kla
sowy.

Związki branżowe przyjmują udział, aile Zjazd 
uchwali, czy z głosem decydującym, czy doradczym.

Delegaci winni mieć zaświadczenie (mandaty) 
na piśmie od zarządów związków a podpisami i 
pieczęciami.

Winni także przywieźć odpowiedź na piśmie 
na załączony k w es ijaaarj ust.

Delegaci zgłosić się winni do aefcrelarjatu 
związku mącznego w Warszawie, tń. Żelazna 47, 
najpóźniej 19 b. m. o godz. 9 ramo.

Zaraąd Zwiąskn Zaw. Rob. Prttm. Mącznego.

o umie-
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Otrzymaliśmy poniższy list z 
sączenie.

Do Urzędu G ospodarczo, Petersburska 
(piekarnia).

Wobec tego. że Urząd Gospodarczy pomimo że 
zgodził się na waawnlki naszego związku w grud
niu 1918 r. obecni© warunków tych nie chce do
trzymać i umowę zawartą łamie, zmuszeni jesteś
my, wobec wyczerpania wszystkich pertraktacji (na 
które nawiasem mówiąc Urząd Gospodarczy nie ra
czył przysłać przedstawicieli) drogą strajku stanąć 
w obronie swych wywalczonych już praw i  od so
boty, t. j. od 14 b. m. godz. 6-ej wieczorem przer
wać pracę. Zaznaczamy jednocześnie, że z naszej 
strony zrobiliśmy wszystko, aby de strajku nie db- 

Z powodu notatki, zamieszczonej w „Robotni- r puścić, ale Urząd Gospodarczy nic nie zrobił, aby

Sprostowanie,

źu“ Bank handlowy w Warszawie przesyła nam na- 
• stępujące wyjaśnienie kierownika oddziału piotr
kowskiego.

Piotrków, 31 maja 1919 r.
Do Dyrekcji Głównej Instytucji Centralnej

w Warszawie.
W posiadaniu listu szanownej uyrekcji z dnia 

30 b. m. w sprawie artykułu zam ieszanego w pi
śmie „Robotnik" mam zaszczyt przesłać następujące 
wyjaśnienie:

Po sprawdzeniu okazało się, że w dn. 15 kwiet
nia r. b. Oddział nabył, nie jak jest wzmianka 4 i 
pół proc. Listy Zastaw. Ziemskie, lecz Rb. 1000.— 
4 i pół proc. List. m. Warszawy, których kurs w 
tym dniu nie był wcale notowany. Ponieważ kurs 
dla o% List. Zastaw, m. Warszawy był w tym dniu 
notowany 182.50, względnie 177, przeto kurs dla 
tychże listów 4 i pół proc. przy uwzględnieniu sta
łej 10% różnicy wyniesie mk. 104.25, względnie 
159.30.

Również mylne jest twierdzenie autora odnoś
nie kursu marek, gdyż wogóle kurs marki w drob
nych transakcjach w austriackiej okupacji jest zaw
sze o kilka, a o ile zachodzi wymiana na ruble z 
podpisem Konszyna, to nawet o kilkanaście punk
tów: niższy od kursu Warszawy, tembardziej przy

sprawę umorzyć, a nawet nie raczył nas zaszczycić 
swoją rozmową, wobec czego od po wiedzaałnyiiu aa 
skutki my być nie możemy.

Za Zarząd Władysław Ulman, sekretarz.

09 ssisii D a ffir i
Wobec wysoce nieobywatelskiego stanowiska 

władz Towarzystwa kredytowego m. Warszawy w 
sprawie zatargu z pracownikami, Rada Polskich 
Stowarzyszeń Pracowniczych, po wszechstronncm 
rozpatrzeniu na pełnych posiedzeniach delegatów 
z szerzeń pracowniczych, wchodzących w skład Ra
dy w dn. 20 maja i 6 czerwca r. b., istoty zatarga, 
podaje do wiadomości powszechnej:

1) ie  władne Towarzystwa kredytowego m. st. 
Warszawy, przez umieszczanie na łamach pism ko
munikatów, nieodpowiadających rzeczywistości, co 
niejednokrotnie było stwierdzane/w komunikatach 
pracowników Tow. kred. nu Warszawy, usiłują 
wprowadzić w błąd opinję publiczną,

2) że Takt nieprzyjęcia przez władzo Tow. 
kred, m. Warszawy pośrednictwa ministerjam pra- 
cy 1 opieki społecznej w zatargu z pracownikami u- J

ważae należy jako czynnik anarchistyczny, godzący 
w powagę władz polskich.

Wobec powyższego Rada polskich stowarzyszeń 
pracowniczych:

1) piętnuje stanowisko władz Tow. kred. m. 
Warsiawy w stosunku do wieloletnich swoich pra
cowników;

2) stawia pod pręgierz opinji publicznej wy
łamanie się z solidarności koleżeńskiej pp. Ignace
go Hermana i Antoniego Kwiatkowskiego;

3) wzywa kolegów-pracowników Tow. kred. m. 
Warszawy do wytrwania w podjętej akcji;

4) wzywa ogół pracowników zrzeszonych i nie- 
Trzeszonycb, aby do czasu porozumienia się pra
cowników z władzami towarzystwa nie przyjmowa
li pod żadnym pozorem posad w Towarzystwie 
kredytówem m. Warszawy;

5) wzywa Stowarzyszenia i Związki pracowni
cze oraz ogól pracowniczy do materialnego popar
cia akcji przez składanie choćby najdrobniejszych 
kwot do kasy Rady Polskich Stowarzyszeń Pracow
niczych na fundusz pomocy dla pracowników Tow. 
Kred. m. Warszawy (adres: Sienna 16, kancełarja 
Tow. prac. hamdl. i przem. m. Warseawy, codziennie 
od godz. 12 — 3 pp. i od 7 — 9 wlecz.).

Rada Polskich Stowarzyszeń Pracowniczych.
Warszawa, dnia 6 czerwca 1919 j?

OD ADMINISTRACJI.
Organizacje partyjne, jakoteż kolpor

terów prowincjonalnych, prosimy o n ie
zwłoczne uregulowanie rachunków, które 
im zostały rozesłane, w przeciwnym bo- 
wiem razie zmuszeni będziemy wysyłka 
gazety wstrzymać.

I psia isrtii.
Towarzyszom Radnym miejskim

Klubu P. P. S. przypominamy, że plenarne 
posiedzenie Klubu odbędzie się w poniedzia
łek, dnia 16 b. m. o godzinie 5-ej w Al. Jero
zolimskiej nr. 56 m. 3.

Do Towarzyszy z dzielnie!
Wydział organizacyjno - agitacyjny ogłasza na 

tydzień cd 16 de 25 czerwca następujące odczyty:
Śródmieście: wtorek, 17 czerwca, o godz. 8, 

Al. Jerozolimskie nr. 56 — Weyhcrt: „Kooperaty
wy w ich rozwoju historycznym".

Mokotów: wtorek. 17 czerwca, o godz. 6 — Mtoi- 
czar: „Rewolucja KoacŁucwkowska a wyawoieuio 
społeczne".

Praga: środa, 18 czerwca, o godz. 6, ul. Dieto- 
stocka ld  — Hołówko: „Wytyczne polskiej polityki 
aagr. z punktu widzenia klasy robotniczej1'.

Powiśle: piątek, 20 czerwca, godz. 6, Oboina 4— 
Wiśniewski: „Obecne projekty konstytucji polskiej".

Ochota: piątek 20 czerwca, godz. 7, Al. Jero
zolimskie 93 — Wasilewicz: „Htotorja rozwoju pra
wa".

Jerozolima: piątek 20 czerwca, godz. 7, uL 
Chłodna 41 — Mancsar: „Rewoiuoja Kościuszkow
ska, a wyzwoleni© społeczne".

Czyste: piątek, 20 czerwca, godz. 7, Wolska 64— 
CedJ Stanisław: „O inspektoratach pracy".

Starówka: sobota 21 czerwca, godz. 6, Stare 
Miasto 26 — Tomasz© waki: „I listo rja rewolucji 
iraaouakiiej"

Banmńść! Towarzysze!
Komisja wycieczkowa prosi tow. tow. o zwrot 

biletó w i należności za nie.

Śródmiejska dzielnico.'
Dnia 17 czerwca o godzinie 8 wieczorem punk

tualnie, w lokalu dzielnicy odbędzie się ogólne ze
branie, na które wszyscy członkowie, jakoteż i sym
patycy proszeni są o jaknajliczniejsze przybycie.

Komitet śródmieścia.

De członków Śródmiejskiej dzielnicy!

Wszystkich tych tow., którzy zalegają w opła
caniu podatku partyjnego, jako też i  tych, którzy 
ni© zamienili starych legitymacji na nowe, ewen
tualnie nie wykupili takowych, jako nowi członko
wi©. Sekretarjat uprasza o regulowanie powyższych 
zaległości codziennie między 8 a 9 wiecz.

I
Sekcja Kowali.

Każdy zawód w przemyśle metalowym orga
nizuje się w Związku metalowców, Leszno 53, w 
sekcji zawodowej. Sekcja jest stworzona po to, oby 
pilnować spraw fachowych i warunków pracy i 
płacy w zawodzie kowalskim. Każdy kowal powi
nien przybyć na ogólne zebranie kowali, aby o- 
mówić sprawy fachowe. Zebranie odbędzie się 15, 
b. m., t  j. w niedzielę, o godz. rano w Związ
ku, Leszno 53.

- <sv  V  j
Baczności

Zarząd Związku zawodowego robotników prze
mysłu skórzanego (Żytnia 18a), zawiadamia nioiej- , 
szem swych człouków, ie  w najbliższym czasie od- , 
będzie się walne zebranie Związku. Członkowie 
danego związku proszeni są o uiszczenie składek, 
aby nie utracić głosu decydującego.

O dacie, godzinie i miejscu zebrania nastąpi 
oddzielne zawiadomienie.

Bacaiość! Węglarze!
• Dnia 16 b. m. w poniedziałek, o godz. 6-ej w. 

odbędzie się ogólne zebranie członków Związku 
pracowników węglarskich. Sprawy bardzo ważne.

Zarząd.

Baczność: TOw. dozorcy domowi!
^  Prosimy was na walne zebranie w poniedziar 
lek, o godzinie 5 pp., Leszno 48. Ważne sprawy, 
stawcie się licznie. Zarząd.

Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44.
W poniedziałek, dnia 16 czerwca o godz. 8-ej 

punktualnie tow. Żebrowski wygłosi odczyt na te
mat: „Nauki przyrodnicze a życie". Towarzysze i 
towarzyszki, członkowie Klubu proszeni są o wy
kupienie legitymacji i uregulowanie składek..

Jutro dnia 16 czerwca 1819 r.

t e s t y  Pslffloi m  Pafistwswei
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 98,13
£  500 mark., koron., rubl., za 490,63
^ 1000 mark., koron., yubl., za 981,25

5000 mark., koron ,̂ rubl., za 4906,25
10000 mark., koron., rubL, za 9812,50

Kronika.
Sprzedaż szmalcu. Z powodu uwag pism o WW* 

dliwej sprzedaży szmalcu amerykańskiego przez 
niektóre punkty sprzedaży — bez kart po pól funta 
na kupującego, Wydział zaopatrywania miasta wy
jaśnia, iż w punktach, pozostających pod jego kon
trolą, sprzedaż tego rodzaju nie jest tolerowana, ja 
ko prowadząca do nadużyć i niezadowalająca ogółu 
ludności. Sprzedaż szmalcu bez kart odbywa się w 
punktach sprzedaży, które otrzymały szmalec ame
rykański bezpośrednio od ministerjum aprowizacji, 
za popełniane przeto przez ni© nadużycia Wydział 
zaopatrywania odpowiadać nie może.

Karty chlebowe dla wyjeżdżających nh letni
ska. Mieszkańcy Warszawy wyjeżdżający na letni
ska i chcący dJa siebie i swoich rodaka zachować 
prawo otrzymywania kart chlebowych w dalszym 
ciągu winni zgłosić się do właściwego biura okrę
gowego podziału kart i  złożyć deklarację, wyszcze
gólniającą adres dotychczasowy, miejsoe pobytu w 
czasie letnim, imiona i nazwiska wyjeżdżających aa 
kto, czas pobytu na letnisku i  imię i nazwisko o- 
soby pozostającej w tym samym lokalu uprawnionej 
do kwitowania rządcy z odbioru k art Całe rodziny 
wyjeżdżając© na lato i nie pozostawiające w zajmo
wanym mieszkaniu nikogo, kart chlebowych w cza
sie swej nieobecności otrzymywać nie mają prawa. 
Okres letni Kczy się do 1 października. Po tym 
terminie osoby, które ni© przedstawią ponownie 
swych dowodów osobistych z nowemi wizami mel- 
dunkowemi, zostaną wykreślone z ksiąg biur okrę
gowych i stracą prawo odbioru kart. Prawo składa
nia deklaracji i odbioru kart mają również wszyscy 
ci, którzy wyjechali na letniska przed ogłoszeniem 
niniejszego rozporządzenia

Ziemniaki. Wydział zaopatrywania miasta po
lecił bazarom ziemniaczanym wcześniejsze roapo- 
ceynanie sprzedaży ziemniaków. W tym celu baza
ry ziemniaczane otwierano będą codziennie od g. 
7 i  pół rano do 3.45 pp.

Wiec pracowników poczty i telegraf*. DriS, o
godz. 10)4 na 1>> nosach (aula sportowa), odbędzie 
się wiec pracowników mkuaterjum poczty i  tele
grafu.

Na porządku dziennym sprawa poprawy bytu 
W związku z decyzją Sejmu i stoaąwkóaąm mini
ster j urn.

Kolonje wakacyjne dla dzieci łsnńast wyjazdu
do Srwecji. Sekcja Opieki Spoi. Mintoteijam P!r. i 
Op. Społ. pomieściła 30 dzieci (10 na Lwowa, 20 
z Lodzi), które z przyczyn od ministerjum nieza
leżnych nie mogły być wyshtne <te Szwecji, na ko
loniach wakacyjnych w Płockim, gdzie wstały ros- 
mieszcaone po dworach.

(m) Tyfus. Na uL Niskiej 28. zachorował 80- 
lelai mężczyzna. Lekarz Pogotowia atwiŁetdaił u 
chorego tyfus plamisty.

(m) Samobójstwo. Wczoraj rano o godz. 5-etj
przy ul. Śliskiej 35. z okna 111 piętra wyskoczy! w 
celu samobójczym Abram Hejsfer. Wskutek odnie
sionych obrażeń, H. zmarł przed przybyraeun leka
rza Pogotowia.

(m) Upadek do studni. Przy ul. Górraewskiej
55, wpadł do studni 6-ietui Marjiui Kouusarezyk. Na 
alarm nadbiegli policjanci z 19-go bomtoarjatu, 
chłopca wydobyli i doprowadzi do przytomności.

Wskutek upadtoi z wysokości 7 metrów, chło
piec doznał wstrząśnieaia ruózgu i Pogotowi© prze
wiozło go do szpitala im. Karola i Marji.

(m) Ofiara kąpieli. W pobliżu togo fortu 9K-
wicikiego w Gołędzinowie, z pod kx>p< toiUaych' 
wypłynęły na powierzchnię wódy zwłudri 18-letuie- 
go Józefa Trychona (Kawęczynństca 5), robotnika, 
który utonął podczas kąpieli w dniu 10 b. m.

(m) Znaczna kradzież. Przy ul. Nowowiejskiej 
20, do mlesakainia p. Marii Czyżewskiej włamali się 
złodzieje i sUradlli różną _biżuterję,_ ubrania dam
skie i męskie, oraa bieliznę, ogólnej yrartodc* 
60,000 mk.

SPROSTOWANIU
W numerze sobotnim w artykuł© „Sprawa rol

na w Niemczech" wkradał się pomyłka. Robotni
kom rolnym mają dać pod dzierżawg gminy ni© 16 
a 5,% ogólnej praes&rzeaL

Teatr t muztfRa?
TEATR ROZMAITOŚCI

„D jablica", sztuka w 5 aktach Schonhefa, praG- 
kład M. Rodziewkaówny,

Autor, znany i terdzo cenkoty W Niem
czech, zwłaszcza w Austrji, poeta ludowy (o ty
le, o iiie u nas np. nawskroś ludowym Or
kan), piszący zwłaszcza sztuki z żyda Tyrol
czyków, w sztuce tej wprowadza nas w swój 
ulubiony świat, który zna nawakr^ś i kocha.

Znajdujemy się w chacie przemytnika', 
szwa rcującego przez granicę, zdaje się tyrał-
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sko-bawarską. Jest to ctiop sprytny, ale od
dziecka cherlawy i nikły. Babę natomiast wziął 
nrooną, jędrną jak młoda brzózka, zdrową jak 
róża alpejska. Jodynom jej pragnieniem — u- 
rodzić dziecko. Ten rys w psychice żony prze
mytnik^ stanowiący istotne źródło konfliktu, 
odrazu napełnia nas przekonaniem, że będzie
my w ciągu całego wieczora obcowali z ludźmi 
stworzonymi wprawdzie przez poetę, lecą ludź
mi nie — z  książki. Zdęowa, piękna małżonka, 
świeża niby jezioro alpejskie, pragnie nie tyle 
marzeń miłosnych, i rozkoszy, ił© — dziecka. 
Fel mówić, myśleć, marzyć o dziecku...? I to 
ma być Sztuka? Fel Na tragedje z powodu ba
chora zdobywają się tacy tam jak Sienkiewicz, 
Żeromski, Wyspiański („Sędziowie") — ale 
myl Fe. Dość, że nieszczęsna kobieta do dna 
duszy żyje pragnieniem dziecka, którego mąż 
dać jej me może.

Lecz zjawia się w polu widzenia poraemyt- 
mczJa strażnik, który właśnie śledzi ^szwar- 
©owuików. „Osiłek" o ścięgnach jak sznury 
druciane, o pierai yak piec. Drzemy toczka jed
nak nawet me pomyślała o tern, że ou-_ Na tę 
myśl pośrednio naprowadza ją własny mąż, 
t®n cherlawy „krawczyk". Nakłania on ją, że
by wabiła strażnika, by w ten sposób odcią
gnąć jego uwagę od tego, oo się w „lisiej ja
mie" dzieje. W kobiecie zakipialo z oburzenia. 
Męża me kocha, ale nawet bawić niewinnie 
ślicznego chłopaka urodą swoją uważa za — 
bezwstyd. Lecz mąż zmusił ją prawie. Zgodzi
ła się. Dobrze. Stroi się dła strażnika. Tak 
chciał mąż. Strażnik zaczyna ich odwiedzać 
zrazu tylko z tą myślą, ażeby ładną kobietę 
uwieść, a męża przyłapać na przestępstwie.

Tak obaj mężczyźni nastawili sieci — w 
fctóre sami wpadli. Strażnik zakochał się na 
śmierć. Kobieta zapatruje się na tęgiego chło
pa, który jest przeciwieństwem jej męża, wpa

truje się weń, aż zatraca wstyd wszelki i jaw
nie ani o dziecku a tym „osiłkiem". Pożar w 
niej się rozpalił, którego już teraz „mężczyźni" 
nie ugaszą. Ponieważ strażnik ociąga się, wa
ha, boi, postanawia go użyć już jako narzędzie, 
aby pozbyć się męża, wstrętnego teraz dla mej 
zdechlaka. Ona, która przez „mężczyzn" była li
ty ta jako narzędzie, z nich obu w sposób „dja- 
belski" robi sobie narzędzia, które dadzą jej 
wolności. Ze zdrowej, ładnej, skromnej kobiety 
przeradza się w djablicę. Strażnika doprowa
dza do szału, w którym zabija przemytnika. Co 
będzie, to będzie — ale jedno uczucie djabeł- 
skie ma, że ci, którzy jej chcieli uayć, leżą te
raz u jej stóp — jeden trup fizyczny, drugi du
chowy. A ona — juhejl — pójdzie w gorący tan 
życia „djabelskiego", które jej „mężczyźni" o- 
kazali. Juhejl...

Sztuka rzetelna, prawdziwa, z ludźmi z 
krwi i kości. Niema w niej może wielkiej twór
czości — lecz jest tętno życia i serce. Pizytem 
dobra robota sceniczna.

P. Ordon Sosnowska byłą taką właśnie
wiejską, urodziwą djablką. Z artystycznym in
stynktem odmalowała tę przemianę właśnie z 
pokornej żony i nieszczęśliwej kobiety w sa
micę podrażnioną, gotową na wszystko, akoro 
jedyne jej przekonania, tradycyjnie wszczepio
ne, „chłopy" zburzyły. Jej proste piękno, jej 
żywiołowa siła, jej wstrząsające najpierw nie
szczęście, potem duma, sprawiły, że* ta zbrod- 
niarka w oczach naszych jest — piękna. P- Or- 
don-Soeuiowaka wżyła się w tę postać. Nie mo
żna powiedzieć, żeby p. Węgrzyn, jako straż
nik, grał niewłaściwie. Owszem. Był mocarny, 
jak dębczak, czę^o ruchy miał takie właśnie, 
jak parobczak, to jurny i dowcipny, to zasępio- 
ny i nie mogący rozplątać oczek sieci. Lecz nie 
wcielił się w strażnika. Było brak czegoś, tu 1 
tam, oo juk nie budzi w słuchaczu i widzu ża

K elnerów  Zjazd
ogólnokrajowy d. 23, 24 i 25 w Warszawie (Nowy-Swlat 44).

Wszystkie organizacje oraz grupy pracowników od 10 osób mogą wysłać dele
Centralny Związek Zawodowy Kelnerów 
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dnych wątpliwości w artystyczną prawdę. — 
Natomiast p. Junosza - Stępowaki z drobiazgo
wą starannością wypraoował postać przemytni
ka, chytrego drania, brutalnego zdechlaka, 
szatańskiego chciwca. Cała sztuka otrzymała 
rysunek sceniczny prosty, wyrazisty, pełen ży
wiołu i prawdy.

Zygmunt Kisielewski.
Teatr Wielki. Dziś opora narodowa „Halka"

Moniuszki.
Teatr Rozmaitości Dziś „Królewski jedynak" 

Rydla.
Teatr Polski Dziś „Król" x Kamińskim.
Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" Grubińakiego.
Teatr Dc tu i Dziś „Osiołek" de Ftere‘a i Cailla- 

vet‘a.
Teatr Nowości Dziś „Królowa kinematografu" 

Gilberta.
Teatr Praski Dziś o godz. 8 i pół pp. „Skał-

mierzanki"; wiecz „Balladyna" Słowackiego.
Teatr Powszechny. Dziś popoŁ i wiecz. „Stary 

kapral".
Teatr „Qnł pro quo". Wesołe jednoaktówki
(Marny kot Nowy program.
Argus. Program składany.
Stinks. Nowy program.
Miraż. „Wiosna ludów".
Wurn. Widowiska morskie.
„Opera Butla- w Bagateli Dziś o godz Kej w. 

arcydzieło Mozarta „Dyrektor teatru" i „Dzieci Sa- 
baudji" Offenbacha z Bigot na czele.

Popas szkoły plastyki rytmicznej i muzyki S. 
T. Wysockich odbędzie się dziś, o godz 4-ej popol 
w teatrze Rozmaitości

DZIŚ idziem y de
„ W U M ”

W  id o w i s k a m o r s k l e
K a r o w a  i t ,  t « l .  t 6 - 8 2 .

Początek przedstawienia o godzinie 
5, 6.30, 8, 9.30.

Pierwszorzędna atrakcja.
Cena biletów o d  S m k . 2588

[ l  TĘPCi£ szczon
q i MYSZY

Wuj rtdykalBy I 
vytrdDovxBy łr»dń. 

tfpi 56i*zjj.ęoi
mim i Ktizi

Żjcsać w aptik. i skład. s p i to .

i w  Fionas
•  p o d z ie m ia c h  g a l .  L u x e n b u rg

W Senatorska 2D, tel 217-62.
£* * P r z e d s ta w ie n ie  o  g o d z . 7.15.

o  g o d z . 8.15.

D Z I Ś  I P M I WA S T E P I Y C H
„  a r r a m b a "  
T. Siasa (M. 8U 

Clair, M. Cbav.au, 
J. Boroński, L. 

Blomberg, K. Tom, 
J. Zaremba. Rei. 

Jerzy Boczkowekl)

J a t  k i j i i i a T
W. Olszowskiego 
(W. Kuncewicz 

1 J. Bielica, Rei. 
St. Jaracz).

.S tan

odśp. p. Zo- 
fja Zabietlo.

U

W
Tełfi (L. Orwldowo, M 

Znicz, 1 J Blelloz, Re 
iyser Śt. Jaraos.

„ T a n ie c
K s ie n M i"

odtańesy Halina %•
Reżyser P. Zallloh)

Jitm lisa"
A. Awereaenki (M. 

Strońaka, J. Boroński, 
W. Kenoewios i RL Znicz 

Reżyser St. Jaracz).

J/isrti iUI fu Pttif
Ł  Toma (J. Cretem). 

Prow, przedst. J. N ev a  
kowska. — Kler. Art. Ui. 
Je n y  Boczkowekl Kap 

M. Kahanowskt.
bilety nabywać można zawczasu w kasie dziennej od Ż-4 l pół pop? 

Newy-Swiat 69 W. Rokosz, tel. <11-56, a od 6-ej w gmachu teatru.
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IWOLSKA Ht 3
Obejście z Przyokopowej).

W sobotę 14 czerwca 
I dni następnjpoh

Szlagier sezonu!
Tylko dla dorosłych 1

Od godz. 2 de 5 w niedzielę nieby
wały program dia dzieci.

Niezwykłe powodzenie w Krakowie 1 Lwowie! Senses, dramat w 5-lu wleik. ezęse.

U

N A D P R O G R A M :  W alki f r a n o u s k le .  Z powodu ogromnego

zainteresowania się obra
zem uprasza się Szan. Po- 
btieznoeć w osin aniknlęola 
natłoku nabywać można bi
lety wcześniej. Kasa czyn- 
na od godz. 1 po południu 
Występy wszechświatowej 

sławy atletów dia amato
rów sportu atletycznego.

NOWY-SWIAT 19. 
Pocxątek o 4-ej wiecz.

Bziś „OGKOD ROZKOSZY" fidtli illttlll (llllil

z  F I A T A  M B N I O H E Ł Ł E
mmmmmi t o m u M r t t J

Słynny amerykański

ft 0  ł  k  fi dramat kryFos nożem gilotyny = 3dramat kryminalny w 5 częściach nadzwyczaj 
‘-ąsa jąee  eoeny w tym obrazie, robią na wi- 

kolosalne wrażenie. Nad programi Ż yole  
Im a II w obwili obecnej w 2 akt.

IL U Z JO N

Wolska 14
H itu  tn i ,  5j . l i

I W ie lk a  sensacja  kinematografiozna I Sensacyjny dramat detektyw a/ w I
n r  •  •  - jr-w . r  m słynnego z przygódi Z n i e w a ż o n e  B o s t w o  J°°

1 Orkiestra ściśle zastosowana do obraza.

M i g n o n  t
M irszałkow aka 8lb ♦

rog Hożej.

najnowsza H in 
d i m u

H201I!

Kino Z achęta
— 1—   ®

Mowy-Śwln* 27. #

B e z eto winni Głośny dramat K. Hyansa w 6 akt. Osoby: Knut młody adwokat^

• ••

IM . . __ „  ________   # _______ ^
oil głównej nowa gwiazda kino- , ędxU ś;edczy, Jerzy Oisen 

matograilczna kowal, Marjz Jego siostra, Zlo-

Marja Walker k>“7 “’Ci. ““**■
i ia a n t  m t t l t j s i j  z i 
i l m u  fe tsk tjw en jo e  Decbsem

T r ia n o n  J
k a r m e l ic k a  18,

£  i l l
±  rc lo l i is i j
53

Sensacyjny dramat w 6-lu częściach 
Nadzwyczajne przygody i walki lu

dzkie ze światem zwierzęcym.

AM OKI
IL e s z n o  28. tragiczna noc w Zamku Sensaeyjno 

cyrkowy 
dramat w e 

częściach

Chryzantema
L e s z n o  2 .

®  D!a młodzie e«nsa-

3  u  B i n -  ?‘ T;™n o m i s a
Sensacyjny dra

mat w 6 częściach 
z życia klubowców

T o n t p - O g r ó d„VENUS"
® 2 i e l n a  i .

* przedstawienia 7 i 9.

[  Bajoowszj

I “ “

Jedyny w Europie tran 
sformator

SztzopaSsIi ł “ 7.  ?5a;
ról za 45 osób 1 wiele 

innych numerów.

i  I A I I 1  DSEILE I
' Wlftllrn auri ■ łnwa aVm. II Wielka światowa akro- 

batka, ćwiczenia akro
batyczne w powietrzu I

Znana tan- 
i eerka wsoho- 
dnia

LI FIODLHEBI " S T
tancerka klasyczna

K K E M  o d  Ś W I E R Z B Y

W Mukuna(< lUftK.MII,.

8zybk0 1 ra(1yka' nie ^  ciągu 5 -c iu  d n i 2) nie 
zawiera części stałych 3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się 

w skórę 4) posiada miły zapach.
A pteka JANA WEROCZEGO, B e d n a r s k a  róg F u r m a ń s k ie j .
®**ia cm1. /  . Ż ądać wszędzie,

bkłaa na Łódz: L u b c z y ń sk i, L u to m ie r s k a  21. 1840

Biuralistka
z kilkuletnią praktyką, poważnymi referencjami, ze zna
jomością BUUHALTERJI, pisząca biegłe na maszynach 
wszystkich, systemów, władająca polskim, rosyjskim i 
niemieckim językami pragnie objąć jakąkolwiek posadą.

Łaskawe oferty dla „J. A.“ do administracji „Robo
tnika", Warecka 7.

!!fotografujcie się!!
" f *  „ L E O N A R A "
2 1 .  H o w y  Ś w i a t  2 L

12 poczt, retuszowanych ink. 8.—

Duże portrety od 15 mk.
U ero g o l Potografje do n a tryku ł 1 paszportów można otrzy

mać na poczekaniu. 2M1

j ™ ™ ™  Ujdzie! Poirednlcfwa Prisj
I  przy Stawarzisz. Pracivaittw laillomili Helu 25.

tolefon 41-42
poleca swych członków na posady buchalterów, kores-

E
r, b iu r a l i s tó w ,  ekspodjantów, maszyni

stów, stsnografistćw l t p .

i
i

Biuro czynne w poniedziałki i piątki od 6-ej do 9-eJ.
Zapisy przyjmuje też kancelarja codziennie od 

4-ej do S-ej wiecz. 2369

F a b r y k a  F o p n i e P Ó w J ^ i i
Posiada na składzie dykty o ls z o w e  k le jo n e  i forniery 

d ęb o w e. 2378



& J I O B O T I I P  n i e d z i e l a ,  15 caerwca 1919 t . *  117.

D ługa 4 2 .

II J L  T ajem niczy A rlekin  
II Moie i  M askarada na m orzu

▼zraszający dra 
mat cyrkowy w 5

częściach

W ielki Kino

B A J K A
Ż e la z n a  61.

■
♦

Przedstawienia odbywa- | )  * )g |  w g j j .  w j a -  „  ^  , 2 n i r j k l l l l
Ją sta w ogrodzie. '*  J *

9 ) Małki h f l i l i iP i  (Uatcr Dolorosa) Wzruszający dramat w 4 akt. 
Unzyka konoertowa. &) I IW M  UUiBJqC9 ze słynną artystką E m m ą L ym s,

yirkadj a
D zika  12. 3374

m■
B

Sensacja 1
Jedyny eg
zemplarz w 
Warezawle.

B o ch a fero w ie
czyli D w a j  S i e r ż a n c i

Tragedja z czasów 
frace.-niem. wojny 

w 0 ozęśclaoh.

Nad program:Mie
beznstanny śmiech.

TEATR

A R C ł U S "
(B ie la ń sk a  5)

99

Telefon 192-92.

Przednia wle-Pp. oficerom 1 żołnierzom BOJ ustępstwa.
nie w ogrodzie.

Pierwszy r u  w Warszawie 1 e ó m u i o i  i l e l i t n i  
czyli spisek na kslęela Parodja operowa w 1 odsłonie 
słowa zmyślone 1 muzyka kradziona przez Jnljnsza
bXr# B'eneflrt*’ 11 Fregolii Nowy program

Restauracja na miejscu.

„ M i r a ż
H e w y -S w ia t 6 3 . 2

Początek O 7.15, 9.15 f i l

Revue w 2- eh odsłonach 
Jusa, Mira i A. Wła- 

Odsłona I-a ,N aO - 
llmple*, odsłona II- a ,n a  Saskiej Kępie" z udziałem całego 

zespołu oraz sił zaangażowanych.

mu w io sn a  ludów  £
ózisó!

2405

na le tn isk a .
Mieszkańcy m. s t  Warszawy, wyjeżdżający na 

letniska i chcący dla siebie 1 swoich rodzin zacho
wać prawo otrzymywania kart chlebowych miej
skich bez przerwy winni we właściwym biurze 
O kr. Podziała Kart złożyć przed wymeldowaniem 
policyjnem deklarację zawierającą:

1) adres dokładny dotychczasowy w Warsza
wie;

2) miejsce pobytu w czasie letnim;
8) imiona i nazwiska osób wyjeżdżających na 

letnisko;
4) czas pobytu na letnisku;
5) imię i nazwisko osoby pozostającej w War

szawie w tym samym lokalu, uprawnionej do kwi
towania rządcy domu z odbioru kart

Całe rodziny, wyjeżdżające na lato l nie pozo
stawiające w zajmowanym przez siebie lokalu w 
Warszawie ani jednej osoby tam zameldowanej, w

czasie wyjazdu na letnisko tracą prawo otrzymywa
nia kart. Po powrocie z letnisk do biura okręgowe
go podziału kart winny być dostarczone dokumen
ty wszystkich osób wyjeżdżających aa letnisko, za
opatrzone nowemi wizami meidunkowemi, stwier
dzające mi ich powrót Po wskazanym w deklaracji 
terminie, który nie może przekraczać dnia 1 paź
dziernika, osoby wymiecione w deklaracji, które 
nie przedstawią dowodów osobistych s nowemi wi
zami meidunkowemi, zostaną wykreślona s ksiąg 
biur podziału kart i kart w dalszym ciągu otrzymy
wać dla siebie nie będą.

Osoby, które wyjechały aa letniska prsed ogfc>- 
aaeniem niniejszego mogą również złożyć wymaga
ną deklarację, wskaaać osobę w tek iokala samieso- 
kalą do odbiorą kart i karty ełreymywwć w dal
szym ciągu.

W YDZIAŁ ZAOPATRYWANIA MIASTA.

M o  i piętnie mi
naucza Kaligraf B. HEBKAH
ciągu IS lekdi ElsKtaralii 14-56.

Zo p a p ie i  zu ż y ty .
gazety, ksląik i 1 wszelką maku

laturę płaoę najwyższo eony.
M a r sz a łk o w sk a  118.

sklep w podwórzu 
i G ran iczn a  8 ,

sklep z frontu. 2334
L ck arz-D en tyata

G. R afa lo w icz
Solna 12. 2136

Hicie tytuniews
mocne, drobna sprzedaż tylko 
na ul. H nrinaw kiiJ 11, sklep od 

frontu. 233o

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letnie 
od 300—3<)U okazyjnie, hipuiyit- 

ika U , m. X. *216

P B  O R A K 8
Krochmal, Naftalina 

Najtańsza źródło hurt 1 
detal

E X P R E S S
I ł a t a  18, tal. 108-U.

I

i

Ż łS ajtle  n z t l z i i

P n rttfiw ltM i na nrawlncn m f t r th n i l.

ty lk o  
u zn a n ą  

P a s t ę  d o  O b u w i a
„ C Y G A N K A "  

a y ra a lsn ą  s  u a jlep izy sn  prze- 
I łu tic s sn y c li m a t i r j a ł i s  p rz id -  
■ ajsanysii. P rz iw y łz u  m a t l -  

k li  dotąd Iitfllijąaa  pazty. 
Sscsczególns zalety jej: zapo
biega pękaniu akóry, nadaje 
obuwiu trwały 1 piękny połysk 
i czyni skórę elastyczną, mięk
ką 1 nieprzemakalną Zupełaa 

gwarancja za dobroci
hhtfi Przetworów Cmltmsb 

„ C y g a n k a "  2866 
vW arnaw iM ow itipio 12, 1114-13

n a js il n ie js z e

bóle głowy i migreny
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po sa ń y o lu  p ro sz k u

Dyrekcja
polskiej Żeglugi państwowej

podaje do wiadomości, is  od dnia 19 c z e r w c a  uruchomiony bę
dzie prom parowy od mostu P o n ia to w sk ie g o  do S a sk ie j  Kąpy.

Cena przejazdu 1 osoby 50 fen .

Prom kursować będzie od godz. 6-ej rano do 10-ej włecz

T irlllll Mliii
P R  O S Z E Kmm

ZABIJA  A\OMENTALMIE 
PCH ŁY , M O LE  i WSZELKIE 

IMttE ROBACTWO
ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY 

INIE PLAMI0OOZWOLONE 
PRZEZ „URZĄD ZDROWIA

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .
K ażde p u d ełk o  z a o p a tr z o n e  r o z p y la c z e m .W0S  ipats Mmm issa"• 2402

j Radykalnie usuwa ból głowy,
Zapobiega hiszpance, leczy newralgję 1 

influenzę
A pteka: K. P o to c k ie g o  & K. S k a r ż y ń sk ie g o  

WARSZAWA, MAZOWIECKA 10.
Żądać tylko proszków z jaskółką we wszyst. aptek, i skład.

s k ie g o  I
skład. 1777 fe

OWALSKINY f

KIO CHCE
mleć eleganckie obuwie powinien 
używać tylko najlep.zą przetłusz

czoną pastę
„ Z O R Z A "  

Rrajowij W jtw tril C b so u aa il.

K ą p i e l e w Saskim Ogrodzie, wejście od 
G ra n iczn ej 14 czynne codz. 
od r.do w.Wanny marm. i porceL

z nóg, rąk I pach zapobiega 
1 znakomicie usuwa

»

P O T u h W O N
p w s z z t iu ie  m u

S U D O R Y N
208* w  p u d e łk a c h  z  s i tk ie m
wyrobu farmac. labor. „A p. KOWALSKI1* w Warszawie. Sprzedaż 

aptekach, składach aptecznych 1 perfumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełko.

O s t r z e ż e n ie ! Środki 
odrzucać jako

podobnych nazw 
ako naśladownictwa.

Swierzbę i swędzenie skóry 
K R E M  „ H U K U N 8 11

usuwa szybko I radykalnie najdłużej w 
ciągu 5 dni. Najdogodniejszy w użyciu 
ze wszystkich dotychczas stosowanych 
środków, ponieważ: 1) nie plami bie
lizny—posiadając kolor masła, 2) nle! 
oblepia się po ciele — nie zawierając
części stałych, 3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując 
takowy podobnież jak glycerynę, 4) jest bardzo ekonomiczny 
—mając za podstawę sam tłuszcz daje możność małą Ilością 
natrzeć dużą przestrzeń ciała, 5) posiada miły zapach. 

L M są o  Mcybko I p ew n ie  j e s t  ta n im .
Apteka «L V E I 0G1E6I  iL  S t i i s i r t t i  rćg Farmailsklsj.

Cen a  7 m . 5 0  fa n . Ż ą d a ć  w s z ę d s la .
 Skład na LódR Lubczyński, Lutomierska 21. 1558

Związek UMmbS tm rzp i Spółdziel.
W arszawa, L eszno B8—toi. 14-08.

Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po
trzeby

Wysyła lustratorów, dających wszelkie wskazówki 
pomagających przy zakładaniu ksiąg.

Pośredniczy przy legalizowaniu stowarzyszeń. 
Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 

informtye pracowników o wolnych miejscach.
Daje wskazówki prowadzenia pracy kulturalno-oświa

towej.

Wyrób farm. iab. „A p. KOWALSKI11. 
Ż ą d a ć  w  a p tek a ch  I sk ła d a c h  a p te c z n y c h . 5060

Szninnki M Zeiarkfw i VmMv l i l t n i l
S k le p . M a r sz a łk o w sk a  151. S k le p .

Płaci n a jv j i u i  csb;  u  b rjia ity , i łi te . s r s b n  i wsiUM  bizoterj?.
SPRZEDAJ8: Csurae zegarki Mit. 27; kolejowe Mk. 80. Bndslki 
Mk. 25; ulkiowe na rękę Mk. 31.50 oras wUlki wybór srabrsyeh 

i siotyoh zegarków po cenlo hurtowej.
Prsyjmuja tlę  wszelkie obatalunkl 1 reparacja. 2382

l i

Pot ' ’"•X,U
rara r a d y k a ln ie  p o w s z e c h n ie

Sudoform
nóg M
h a U

________________________________ U
99

L ab orator iu m  „ U n iv ersa l1* w  W a rsza w ie . 
par- Ż ą d a ć  w s z ą d z ia . * s«

„O pera B a g a te la .
Dziś i dni następnych: K on cert „ D y rek to r  Teatru** Mozarta 
1 „ D z iec i Sabaudji*' Offenbacha. Od 6 1 pół kune.rt w ogro

dzi*. Spektakle w razie deezezu w krytym teatrze. Konie*
o 10-ej 1 póL 2398

B O R A K S
— K ro ch m a l oraz Mydło 4  
g  1 świece, najtańsze Sr' 

źródło 3źródło

E X P R E S S  5
8 *  P la c  W itk o w sk i 10. 
jg T e le fo n  216-16.

~NA JL E P Ś Z e S Z  WEOZKIE
WIKOWKI 2387 

do odtłuszozania mleka

BO

40 do 5ó0 litrów na godzinę 
S . J a k u b o w ic z

Warszawa, Żel. Brama 6.
L U B L I N ,  

Krakow.-Przedmiescl* 51.

W ażne dli k u p có w , m e c h a n ik ó w , g o sp o d a r z y . 
C E& TftY FG G ii s z w e d z k ie

Alfa Diabolo, Glorja, Zenith. Własna fabryka różnych 
części do centryfug, rowerów maszyn, gramofonów*
jak również do maszynek kuchennych. Reperacje wy-,  _ / ,  23gskonywa bardzo szybko

HEChsilk i. RfilEIEUTT, Raisuwa, GroiitZBi 15.

M ydło
1 żółte 7 mk., łojowe 

5 mk., szare 4.50, Bieli- 
dło 1.20 

Hurtowo taniej
„Ekiaosja" Krucza 30.

F o r tu ń s k i  tel. 225-66. 
Konkurencja pomiędzy
dwma sklepami Mowii,

L a k i e r  29
s k ła d  a p te c z n y

R o z m a r y n a
L E k Z N O  N r .  i .  2403

Do rowerów
Pompki, pedały, szprychy, klere- 
wnlkl, rączki, dzwonki, hamulce, 
oliwiarki, torby, gumy wentylo
we 1 piasty najtaniej tylko n 
PERKA LA Nalewki 19 (w pod

wórzu). 2839

’ > Mml e n  binokle, ściśle zasto- linuld l] sowane do k a ż d e g o  
wzroku z franouzkleml szkłami. 
Dokładna reparaoja. Prezerwaty
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej ____  2343

O- Jan Ałapin
b. s u r .  ordyn. szp. Ś go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró  

lo w s k a  81. 1 9 7 J

L UBŁOSZEllIfl U itO M It.
llsra inr machoniowy, otomanę UillilHl dywanową, leżak wie
le innych mebli sprzedam. Mar
szałkowska 71—16. 2406

futra, meble, pianl- 
na, dywany, bieliznę 

kupuję. Najwyższe ceny. Kruoza 
ó—14. Telefon 407—13. 2880

l i T i i i i i  S T w o t ó r ś
skiego Warszawa, Solna 5. Głów 
ne kursy rozpoczynam 16.6. Pod
ręczniki do samonaukl w pols
kim języku. Dyrektor. 2361

Unii kroją w oT c^ c*•
Solna 5, gfowny kurs rozpoczy
nam 16 czerwca. Dyrektor. 2364

meble, pianina, dywany,
 r _ g a r d e r o b ę ,  bieliznę,futra
różne. Proszę się przekonać. Ce
ny najwyższe. .Kkonomja* Mar- 
szałkowska 131, podwórze. 2379
M3f7Unn d0 Pi8ania kupię pol- 
iHUeśjilę ską lub rosyjską rów
nież podlegającą reparacji. Ofer
ty .Maszyna* do Biura Ungra, 
Wierzbowa 8. 2404

m m o m  płócienne od 18 mk. 
Nalewki &, front. 3342

*) flamze gowe, wełniane,
euklenn*, kortowe, kostjumy, pal
ta  zimowe, bardzo tanio wyprze
daje. Pracownia Br. Unklewicz, 
Hoża 54—2. 2310

angielski* nowe, uży
wane. Części zapaso

we, gumy, dodatki sportowe, 
emaljowanie, niklowanie, repa
racja, remonty: precyzyjnie! naj- 
taniejl Używane rowery kupuje 
Marten, Zórawia 82.  2361

* ) P r e i t i w a i i w  bez zawodu
w użyciu od 2 Marek. 2399

1 mm m
nie balsam ..księdza Knajpa'

i artretyzm usu 
wa bezpowrot-

) swMi s p s r *
usuwa masc „Księdza Knajpa**. 
Polecają składy apteczne „Boio- 
n ja“, Niecała 3. Pilja Praga — 
Targowa 30 przy Ząbkowskiej. 
0 iie nie poskutkuje, zwracamy 
pieniądze.

Zfisilt pneitwizjitkiED l
Doktór Tanltz. .Tajniki tycia 
męzczyzn. Poradnik lekarskL 
Choroby sekretne. Wskazówki- 
rady praktyczne*. Treść: nyde 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le
czenie. Cena 3 mk. >187

U n w ic  p r i ł f t w i u i t k i ł o  I
Dr. P a c z k o w s k i  .Jak  zapo
biegać zarażaniu się chorobami 
weneryczneml oras n 1 * m o e y
płoiowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazówek. Środki ochronne naj
bardziej wypróbowane ku zapo
bieganiu . L e c z e n ^ C e n a lm k .

Z i i o W  i r z t l e w i i i i i M
Doktór B r a u n  .Samogwałt*: 
mężczyzn, kobiet; jego skutki. Śro
dki wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodaioów, 
opiekunów. Cena 3 mk.____

SlEMłlKl
cjalny

z mocnej tkaniny pa
pierowej poleca spe- 

magazyn, Królewska 39.
2242

AhfSfllfl złote, srebrne,
oUlqUai pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, srebrne laski, 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre
bro. Przyjmuję r e p a r a c j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler
ski, Gutmacber, Smocza 21. 2400

tańców „Jakóba* cias
na Brama 1U, w niedzie

lę, wtorki, czwartki początek o 
7 wiecz. 2337
lah n  sztuczne, korony, mostki 
L(U| Zamówienia r e p e r a c j e
przyjezdnym ńa poczekaniu. 
Plombowanie, wyjmowani* bez 
bólu. Ceny najniższe. Gabinet 
chrześcijański, jóraw ia 1, front.

Tninnla »»at rykuła l .  2115 na 
Łyiilęiu imię Anny Griinbaumó- 
wny. 2409

Z draw łi p n e d e w t z j t t l u t i  1
Dr. Prnohtman. .Sy tills* n ie 
wielka leez treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uieczalnosć; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zawierani* związków mał
żeńskich, dzledzloaenie. Cena 8 
marki.

Zdrowie p t i e i e w u j u l i l t i l
Doktór Emil J o z a n .Tajni
ki życia kobiot*. Podręcznik 
lekarski. Treść: Hygiena żyoia 
kobiety. Okres zamęscla. Znacze
nie stosunków płclowyeh. Bez
płodność. Samogwałt. Ciąża. Ro
zwój płodu. Narządy płoiowe ko
biety Cena 5 mk.

Zdrowiu m z e f ł w s z i i t t i e i  l
Doktor H a m m o n d .  .Niemoe 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy
czyny. Skutki. Zapobieganie. Le
czenie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, w sk az ó 
wek. 220 etr. Cena 10 mk. Sprze
daje i wysyła tylko dorosłym 
Szyiler-SzivOlnlk. P ię k n a  
m ie s z k . 12 róg Marszałkowskiej- 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy
maniu gotówki.
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